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Wywiady z Kubalą i idzikowsftim,
przez AflanlyK.
Wrażenia zagranicą,

Uroczyste otwarcie Kongresu
Międzynarodówki Socjalistycznej.

W sp aiiia ia  m anifestacja. —  Potopienie, dzia ła lności Dr. Kruka.
B R U K S E L A , 6 sierpnia. W czo ra j rano 

plnzy udziale m asow o p rzyb y łych  de legatów  
różnych  narodow ości (650 'delegatów  z 28 
k ra jów ), p rzew odn iczący  E gzek u tyw y  M ię­
dzynarodów ki. tow. Henderson zagaił' ran o  
plenarne posiedzenie kongresu p rzem ów ie­
niem. poświęcone m  obecnej sytuacji m ięd zy­
narodow ej ‘M ów ią: o postępach soc ja li­
zm u wym ienił ostatnie sukcesy w yborcze , 
m iędzy  innemi ,'równie’ż i w  P o ls c e ; w ska­
zyw a ł n iebezpieczeństwa zagraża jące dem o­
k rac ji różnych k ra jó w ’ i podkreślił o lb rzy ­
m ią  ro lę  d z ie jow ą  po lsk iego  proletu rja lu , 
wol>ec n iebezpieczeństw a dyktatury w  P o l-  

W  sp raw ie  ,stosunków po lsko-litew ­
skich potęp ił su row o  p o lityk ę  W aldem ara- 
sa. O m aw ia jąc  zagadnienie pokoju , w ysu ­
ną! p ro tok ó ł genewski, jako  najlepsze na­
rzędzie  zabezpieczen ia poko ju  św iatow ego. 
W r końcu  stw ierdził stały* pochód  soc ja li­
zm u do w ładzy.

Następnie zabirał głos tow . Vandervel- 
de. k tó ry  nr. in. w yp ow ied z ia ł się za  ew a ­
kuacją N adren ji. M ów ca  podkreś lił postę­
p y  soc ja lizm u  na ca łym  św iecie, także i

| w  Po lsce, oraz stw ierdził skuteczność na­
szej w a lk i z id eo log ją  faszyzm u. W  da lszym  
ciągu tow . Vandervelde 'zaatakował gw ał­
townie komunistyczną, trzec ią  m ięd zyn aro­
d ów k ę za  je j w ro gą  d la k lasy  robotn iczej 
działalność, ^wiat m usi w yb rać- a lbo socja ­
lizm  a lbo też komunizm i faszyzm .

Popołudniu  odbył się wspaniały p o ­
chód  p rzez in iąslo. trw a jący  p rzeszło  trzy  
godziny. O tw iera ły  pocnód  tysiące sp raw ­
nie m aszeru jących  sp ortow ców  robotn i­
czych. za nimi im ponujące w rażen ie w y w o ­
ływ a ło  m row ie  dw óch  tys ięcy  czerw onych  
sztandarów , skupionych w  jednej grupie. 
Potężne ow ac je  w y le g łe j na u lice m iasta  lud­
ności sp ow odow a ł w id ok  16.000 umundń- 
irowanej m ilic ji robotn iczej

N a  posiedzeniu egzekutywy, p rz y  om a­
wianiu stosunków w  po lsk im  ruchu rob o t­
niczym . po lecono grup ie ir . K ru k a  (pozo­
stałości N icz. Socj. P. P . )  ro zw ią za ć  sw e o r ­
ganizacje i w stąp ić  do sin iejących  w ie l­
kich p a rty i socja listycznych. D a lsze istnie­
nie tej grupki uznano za  s zk o d liw e  d la  socja­
lizm u. 1 ' ,

Likwidacje bai
W A R S Z A W A , 6. 8. (A W ). W  zw iązku  

z w ejśc iem  w  życ ie now ych p rzep isów  o 
kapitałach zak tadow ych  instytucyj banko­
w ych , na podstaw ie k tórych  wylmagane jest 
od banków  w ykazan ie się kapitalejm  5 m i- 
Ijonów  złotych , w ie le  dotąd  istn iejących w

lków w Polsce.
P o lsce  banków  zostanie zw in iętych , gdyz nie 
op eru ją  one tak w ysok iem i kap itah m i. — 
W  sam ej sto licy  u ledz m a likw idac ji w  naj­
b liższych  m iesiącach ok o ło  10 w ielk ich  
banków.

Wystąpienie konsula ai
za  przyłączeniem  Austrj

W A R S Z A W A , 6. 8. (tel. w ł.). D ow iad u ­
jem y  się. że konsul honorow y Austrj i w  
Gdańsku p  G elhord. w yg ło s ił p rzem ów ie­
nie. w  którern zaznaczył, ze naaszedl już 
czas aby

istrjackiego w fifiansku
i i Gdańska d o  N iem iec,

Austrja i Gdańsk polaęzrfy. się z N iem -  
pami.

Za to w ystąp ien ie !ma b y ć  co fn ięte p. 
G eldhordow i p rzez  w ładze po lsk ie exekw a- 
tur.

POWBÓT MIN. «,HLESKIEUO.
W A s ZAW A , 6. 8. (teł. wł.). Min. Zaleski powraca 

w  przyszhjm tijg-j-dniii do Warszawy i 15. b m. 
ooejn ie urzętJ owame

— :::—

NAPŁYW KURACJUSZY Do  KBYNICY.
KRYNICA, 6. 8. (AW ). Według obliczeń biura 

meldunkowego Komisji Zdrojowej do dnia 3. b m. 
zostało zanotowanych 19.920 kuracjuszu

Wtargnięcie umystawo chorego aa 
willi marsz. PUsudshlegaw Sfflelóuhn

W AR SZAW A, 6. 8. (teł. w łA  W  niedzielę wie­
czorem do willi marsz. Piłsudskiego w Sulejówku 
wtargnął niejaki Teofi'. Leszczyńsk* zam. w W arszawiŁ, 
któty miał przy sobie szereg skarg na różne instytucje 
które go  rzekomo poszkodowały. Zatrzymany przez 
żandarmerję i policję, zrobił awanturę i poszarpał 
im ubrania.

Leszczyński w  1924 roKU był w szpitalu dla u 
myślowo chorych.

NordeHttto pblifyoziLB w Zagrzebiu.
ZAGRZEB 6 8. (Pat.) Jetłan z pracowników 

kolejow ych zabił 9 strzałami z  rewoiweru naczel­
nego' redaktora dziennika „Jedinstwo". Morderca 
został ujęty. Oświadczył on, że niemożliwem by­
ło tolerować nadal kaimpunję polityczna tego dzien­
nikarza, prowadzoną przeciw Raaiczowi

BIAtOGROD, 6. 8. (Pat.) Prasa donosi, że 
morderca naczelnego redaktora dziennika „Jedin- 
stwo“ nazywa się Józef Szaunis i jest urzędnikieni. 
kolejowym

Przepisy o kartiHacjl przedsię­
biorstw przemyelŁipyeb.

W AR SZAW A, 6. 8. (tel. wł.). Min. Przemysłu 
1 Handlu przystąpiło do opracowania przepisów, do­
tyczących organizacji kartelów, gciyż kartelijkacja 
przedsiębiorstw przemysłowych nie była jeszcze w  
Polsce piawnie ui^gulowana. Te nowe przepisy prue- 
wiayWać będą utworzenie specjalnych sądów kartelo­
wych.

Talimnlcu zr.glnląciE dokumentów 
paóslwDwysh

LONDtN, 6. 8. (A W ). Zaniepokojenie wy worało 
tutaj zaginięcie t ókumentów państwowych pierwszo­
rzędnej wagi. Papiery zginęły w  niewytłumaczony 
sposub w czasie podróży autem jednego z wyższych 
urzędników angielskich w  Londynie. Papi&y umie­
szczone były w  2-ch małych kufrach pod-ecznyeh. 
Wszczęte zostało śledztwo, które djtąd nie doprowa­
dziło do rezultatu. Prasa nie ogłasza żadnych szcze­
gółów, wyjaśniających tę tajemniczą kradzież.

Nowy ifatek paliki „Ułlsła".
W AR SZAW A, 6. 8. (A W ). Nowozbudowany w  

stoczni angielskiej statek , W isła", przybędzie w  naj­
bliższym czasie do Gdyni. Statek ten o  pojemności 
5.000 ton, tego samego typu co „Niemen" przybędzie 
z  pełnym ładunkiem 5.200 ton śledzi, któ“e będą wy­
ładowane w  Gdyni. ;



. D Z I E N N I K  L U D O W Y " N r. 179

P o  dw óch  tygodniach w zględnego w y ­
poczynku. p rzeg ląda jąc  różne sw oje  szpar­
gały. k tóre (zabrałem  z W arszaw y , znalazłem  
num er „Giosu P r a w d y którego  p ierw szą  
stronę za jm u je : „W ie lk a  dek la rac ja  M ar­
sza lka : D laczego  ustąpiłem  ze stanowiska 
szefa  gabinetu14.

Zauw ażykąn, że gd y  się coś czyta  po 
pew nym  czasie poraź drugi, to odb iera  się 
zupełn ie inne w rażen ie , niż p r z y  p ierw szem  
czytaniu. Zda je  sobie spraw ę, że z podob ­
nemu ośw iadczeniam i ba d z o  trudno jest d y ­
skutować. jeżeli jednak zd ecyd ow a łem  się 
na pisanie, to  d latego, żeby sp rostow ać nie­
k tóre tw ierdzen ia  p M arszalka  P iłsudskiego

Gdy m arsz. P iłsudski m ów i o ro li P re ­
zydenta Rzeiczypospoilte j w  naszej Konsty­
tucji. to  po za  b in icj lu b  w ięce j napastliwemu 
s łow am i pod adresem  Konstytucji — niema 
absolutnie nic. Bo przejcież ogrom na w ięk ­
szość Po lak ów , czy ta ją cych  gazety, nie u- 
w ie r z y  nawet p. M arsza!now i Piłsudskiem u, 
gdy pow iada , że P rezyd en t jest tak bardzo  
n ieszczęśliw y, że nawet lo k a jo w  nie m oże 
sobie p rzy ją ć  takich, jak ich  choć. P rzyzn a ­
c ie  pewno czyte ln icy , że w  tein pow iedzen iu  
jest gruba przesada, tem bardzie j, że w  sto­
sunkow o krótk im  czasie za  u rzędow an ia  o- 
bccnego p. Prezyden ta  jest jnfe trzec i z kolei 
szef kanoelarji cyw iln e j p. Prezydenta.

K tóż zm ieniał tych  pa n ów ?  O ile! pa­
m ięć  mnie nie Imyli, w  każdym  razie nie 
Sejm . P roszę  teraz zastanow ić się nad po­
w iedzen iem  p. M arszalka P iłsu dsk iego „dość  
panom pow iedzieć, że nie m a on ' (m ow a  o 
P rezyd en c ie ) p raw a  s tw o rzyć  sobie na jb liż­
szego otoczenia, nawet jeże li chodzi o loka­
jów , c zy  p o k o jó w k i 'iwz innego c/dowieka“ .

Zaiste c iekaw ą  ro lę  w  Państw ie p rzy p i­
su je p. M arszalek  Piłsudski p. P rezyden to ­
wi. Chcia łbym  w id z ieć  Prezydenta, k tóry 
p o zw o liłb y  soó ie  narzucić obow iązek  p r z y j­
m ow ania lo k a jó w  i kucharek. .

Nin; tak daw no b y łem  na audjencji u 
Pana Prezydenta. Pan 'P rezyd en t m ó w ił bar- 
tlzo obszern ie o -óżnych kw estjach  natury 
gosp odarcze j i ku lturalnej, ale ani jednem  
słow om  nie narzekał na brak  w ładzy, p rze­
ciw n ie z pogodą  i m iłością  m ów ił o Po lsce1 
i Po lakach , że jest dum ny z P o lak ów , bo 
w id z i postęp ku ltirW  w  narodzie.

Id źm y dalej. „Gdyr by łem  N aczeln ik iem  
Państw a i gdyr p o  w ojn ie zw yc ięsk o  p "zeze  
m nie p rzep row adzon e j, ja k o  Naczelny' W ódz 
zdecydow ałem  po  długich  Wahaniach -nie'

rob ić  nic i pozostaw ić Po lskę samą sobie11.
Czasy te są zby t b lisk ie  i dobrze  pa­

m iętam y, oczyw ista  nie w szyscy, h is torycz­
ne posiedzenie R ady O bron y  Pańsrwa, gdy 
w obec odw rotu  w o jsk  naszych na ca łym  
P on c ie  dom agał się p. Marszałetk P iłsud­
ski stworzenia Rządu1 O bron y N a ro d o w e j z 
udziałem  P. P. S., słusznie1 w idząc ratunek 
Po lsk i wr połączeniu  się całego społeczeń­
stwa. nie w y łą c za ją c  P. P. S. P ie zyd ju m  
gabinetu oddano p: zyw ód eom  ch ło p ó w  i ro-. 
boln ików . podkreśla jąc, ze bez udziału w  
w a lc *  obronnej ch łop ów  i robotn ików  n a j­
lepsza st-a tegja  nie dopisze. N ie  będę od ­
słaniał przed  szeroką  op in ją P o lsk i stanu 
psych icznego p. M arszalka W  tyjm okresie, 
a lbow iem  szanuję ]: 'zeszłość ' i ludzi, k tó­
rzy  dla  wuclkości P o lsk i wra lezyli. N id  y;'z'yT-  
mhsmyyp- M arsza lkow i Piłsudskiem u z  le ­
go pow odu  w y rzu tó w  i nie p rzypom in a li­
by śmy obecnie, gd yb y  p. M arszalek  P iłsud­
ski nie p rzyp isyw a ł jsobie wszystk iego.

Zw a lcza liśm y pogląd  narodow ych  de- 
rnokraiów . gd y  p rzyp isyw a li zw yc ięs tw o  nad 
bo lszew ikam i gen. W eygandow i. A le  zw a l­
czać leż m usim y „k ró tk ą  pam ięć11 p. M ar­
szalka P iłsudskiego, gcly sob ie  w yłączn ie 
p rzyp isu je  zw yc ięs tw o  nad bo lszew ikam i. 
W szak  pam iętne są  chw ile, gdy ówcześny m i 
nisler w o jny  p. K . Sosnkowski, pow o łu ją c  
się na w ojnę, chcia ł zm ilita ry zow a ć  robotn i­
ków , w ys ta rczy ł jeno sprzdciw  Prezesa  K lu ­
bu Z P. P. S., Iow;. N . Barlick iego, a cały, 
plan," m ozoln ie oprać ow any p rzez  p. gen. 
Sosnkowskiego, został zanidchanyj. P . gen. 
Sosnkowski zdaw ał sonie spraw ę, że w o jny  
p row ad z ić  jednocześnie i z bo lszew ikam i i 
z robotn ikam i po lsk im i — niepodobna. C zy  
przez to, co  pow iedzia łdm  w yże j, znaczenie 
p. M arszalka  P iłsudskiego, u m n iejszy łoby  
się ch oć na jotę," gd yb y  oddał1, c o  należy) 
w szystk im , k tó rzy  w  dziele obrony Po lsk i 
b ra li udział ?

Dotyka da lej p. M arszałek  Piłsudski w  
zw o jem  ośw iadczeniu w yb o ru  ś. p. G abrje la  
N a ru  łow icza , m ów iąc : , P ie rw szego  P r e z y ­
denta R zeczyp osp o lite j na jp rzód  zhańbiono 
bezecnem i m anifestacjam i, a potem  zab ito  — 
b y ł to m ó j .serdeczny, p rzy ja c ie l — aby kon­
kurent suwerenności pos łów  w-iedział i r o ­
zum ia ł: czcm  g ro z i w a lka  z suw erenam i11.

Jakie to jest wszylsLko bolesne ! Czemu' 
p. M arszałek  Piłsudski czyni od pow ied zia l­
nym ! za m ord  P ie rw szego  Prezyden ta  p o ­
s łów  bez w ym ien ien ia  o jak ich  posłach  jest

m o w a '? .Taki m oże b y ć  cel tak iego ośw iet­
lenia h istorycznych  in k lów  ? !
1 D otyka jąc  k w es lji w yb oru  P ie rw szego  
Prezydenta, zapom niał p. M arszałek Pusud- 
ski dodać, że jego kandydatem  b\ł p. Stan. 
W o  jciechowski, ale z  pow odu sprzeciw u  
„W y zw o le n ia 11 został w yb ran y  p rzez  Z g ro ­
m adzenie N arodow re ,ś. p. G abrje l N aru to ­
w icz. k tóry  wr Lrzy dni potem  został zam or­
dowany. C zyż niema w  obecnym  obozie  ~zą- 
dowys.il łudzi, k tó rzy  m ordeycę N iew iad om ­
skiego rob ili bohaterem  ?• N iech  poszukają  
panow ie Sław kow ie, a n;,pewno zna jdą  w ie lu  
takich.

Ciekawią jest da lej [rzeczą, kogo nam, 
lew icy  robotn iczo -ch łopsk ie j, narzucił w  
krytycznych  in iaeh  grudniow ych na zbaw ­
cę  Po lsk i p M arsza lek  Piłsudski. W szyscy  
pamiętamy, przecież, że narzuci, nam na 
p rcm jcra  rządu  gen. W ładysław ’a S ikorsk ie­
go. tego samego, k torego  w  rok  późn iej od­
sądzał za jego  działa lność w  okresie w o j­
ny św ia tow ej od iczicj i w ia ry .

Chcę b y ć  zupełn ie o tw a rty  i szczery. 
W ob ec  tego zapytu ję, czy  część winyj za te 
burdy. jak ie  czyn ili nacjonaliści w  grudniu  
1922 |ń. nie spadu i na p. .Marszałka _ iłjsud- 
skiego ? On to przed ew szystkiem  sw ojem  po 
stępowaniem  rozzu ch w a lił reakc ję , on obda­
rza ł godnościam i różnych  dygn itarzy1 w o j­
skow ych  z b. a rm ji zab orczych  p o  to, zebył 
ich późn ie j 1 zdeptać i spon iew ierać. N ie  
ch odzi mi wwale o tych  panówc Co m yś la ­
łem  o tych  m ianowraniaeh. da łem  w yra z  w  
osobistej rozmowne z p: M arszalk iem  P ił­
sudskim po  p ow roc ie  z katorgi. Chodzi mi-
0 m etodę postępowania. W szak  d la  nikogo 
nic jesl tajem nicą, lże jeszcze  dziś  mam> bar­
dzo dużo legjon istów , k tó rzy  p row adzą  nędz 
n y żyw ot, w ów czas, gdy sza1 uje się. odzna­
czeniam i t. zw . ka to likom  z b. a rm ji r o s y j­
skiej. R ob i się to  d latego, żeby  zjednać ich 
d la p. M arszałka  P iłsu dsk iego  U ta r ł się 
zw ycza j kw a lifikow an ia  o ficerów ’' na t. zw. 
lo ja lnych  dla  p. M arszałka P iłsudskiego . 
n ielojalnych. Jest grono Judzi, k tó rzy  chcą 
w yrzu cać  ze  Zw iązku  Legjon istów ’ w szys t­
kich tych, k tó rzy  nie chcą  iść z rozkazu  p. 
S ław ka na ugodę z  m agnaterją  polską.

Jeżeli zastanow im y się nad ogólną tre­
ścią w yw iadu , to  poza  groźb ą  ok tro jow an ia  
konstytucji i lżeniem p o s łó w  — niema n ie ; 
żadnej konstruktywnej fnyśli, sam a negacja
1 złość. I p o  tern wiszystkiem  nam każą 
ugiąć się p rzed  potężną w o lą  p* M arszałka 
P iłsudskiego i p rzyk ro ić  konstytucję dla 
niego.

N i e ! P. P, S. s łu ży  Państwu i k lasie 
p racu jącej, ale nie jednosLce.

/. Kwapiński.

Ł  pam iętn ika  sam obójczyn i.
B lisko od roKU bez za jęcia  M arne za­

siłek, nie w y  siarcz a 1 na u trzym anie jednej 
osoby, a tu Lrzeba żyw ić  tro je  ludzi. i

G dyby m alka przynajm nie j by ła  zd ro ­
wa. ale co ra z  jes l gorze j. W iem , coby m atce 
pom ogło . T ro ch ę  lep szy  w ikt, św ieże po­
w ietrze, spokój. T r z y  rzeczy , o  k tórych  
biedni ludzie w iedzą  l v k o  ze słyszenia. I 

W tadek  wciąż jeszcze nie m oże znaleźć 
pracy. W czo ra j ju ż-ju ż n iia ' dostać i znowu 
nic z tego. W ró c ił  do dom u um ęczony jak  
pies i unikał p y ta jącego  w zroku  m am y.

*

K ilka  ogłoszeń  w  gazetach M oże p rze­
c ież  będę m ia ła  szczęście1. Szczęście ? R o z ­
b ija ć  się za p ra cą ?  N ie , ch yb a  szczęście 
h  lisi inaczej w yg lądać, ca łk iem  inaczej... A 
jednak — ja k a b jm  była  szczęśliwa, gdybym  
pracę  znalazła  — by le jaką , żeby  tylko coś 
zarobić... M oże się  uda, mam k ilka  adresów , 
może. m oża

W  jednem  m iejscu  poszuku ją  stenotypist 
ki. Poszłam  tam o godz. pó ł do ósm ej rano, 
a ie już zastałam  kilka czekających . W łaśnie

mnie m ia łoby  spotkać szczęście?
N a reszc ie  p rzyszła  i m o ja  ko lej.
— D obrze, dobrze ,'zanotu ję  i uwiadom ię, 

panią, gd y  będzie  potrzeba.
Stara piosenka.
W  dw óch  innych m iejscach podobna 

odpow iedź. G d yb y  ludzie nie b y li p rzyn a j­
mniej lak nieczuli na ból ludzki i od p ow ie ­
dzie li poproslu , że posada już zajęta. A  tak 
niby to litu ją  się, każąc czekać, ch oć  w ie ­
d zą  z gó i y. że niema na co  czekać.

*

...Pan d y rek to r  zaraz p rzy jd z ie , proszę 
poczekać... . ‘ o długim  Czasie zosta ję  naresz­
c ie  dopuszczona ( p -zed  ob licze dyrek tora . 
K ró lu je  w  dużym  poko ju  przed  o lb rzym iem  
biurkiem . P o d a ję  mu św iadectw a, na które 
nie ;iczyl nawet sp o jrzeć  len w szech w ład ­
ny pan. g rzeb iąc  k ró tk iem i pa lcam i w  sto­
sie papierowe

— Pani stenogra fu je  szybk o  ? —  pyta  
g łosem  słodkawo-nudnym .

— T a k  —  odpow iadam .
— A  buchalterję  pani zna?
Znow ’11 odpow iadam  twderd _Łleo.
— Beż pani żąda?
Naturaln ie, nie w ym ien iam  c y fry ) pon ie­

w aż w iem , że każda nawet najniższa będzie 
irważana za  przesadzoną.

— Mam kilka łat p rak tyk i — m ów ię  — 
a m oja  ostatnia pensja...

— T o  mnie zupełn ie nie interesuje, ile 
pani nniam poprzednio, ale rozum ie pani... 
...toałely... w  dzis ie jszych  czasach' p roszę 
mnie źle nie rozum ieć... taka ładrla i m łoda 
'dziewczyna... jeżeli m a p rzy jac ie la ...

N ie  w iem  nawet, czy  mu cos od p ow ie ­
dzia łam  lo  pam iętam , że w yszed łszy  stam­
tąd zupełnie oszołom iona szłam  u licam i ze 
spuszczoną głow ą.

Jak od pow ied zia ło  to m onstrum ?: W  
dzisiejszych czasach.., rozu m ie  się samo 
przez się, że trzeba się sprzedaw-ać... W stręt­
ni są c i filisLrzy. C zy  taki szanowny o jc iec  
fam ilj b y łb y  rów nie to lerancy jny  d la  sw o je j 
s iostry  c zy  có rk i ?» A le  to już nawret nie to­
lerancja  ! T o  brud, Ohyda, bo  taki pan szef 
p łacąc bardzo m ałą  i pensję ch cia łby , b y  
dziewrczęta u niego za jęte były; zaw sze ele­
gancko ubrane'. T o  znaczy, że za jęc ie  u nie­
go  b y łob y  tylko szyldem... Ohydne1! O b rzyd ­
liw e ‘

i *

Jestem jedną z w ie l i  k tóre podobne rze 
czy  p rzeżyw a ją . Co 1-01310? Co robić?...

v *
Znowu anons w  gazec ie : „Z d o ln a  steno- 

typ islku  poszukiwana11. D ziś niema ani 
grosza  w dom u, niema też już co  zastawić, 
ani sprzedać. 1 rzeba  nieskończenie w iele 
odw agi na to. aby c-ie(rpieić poprostu  głod 
a równocześnie nie daw ać ucha tym  oh\d-

I
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Przed nowym sezonem teatralnym
we Lwowie.

Rozmowa z dyrektorami Barwińskim i Zarembą.
Za trzy tygodnje, to jest 1 września ma się 

rozpocząć we Lwowie nowy sezon teatralny pod' 
nową dyrekcją a tu1 od intryg i krzyku pewnej 
częsd prasy a mówiąc wprost „Słowa polskie­
go" aż huczy! Co to wszystko znaczy? Do czego 
znyerzc ta podjazdowa walka pewnych sfer prze 
ciw spółce dzierżawnej Teatrów miejskich? Czy 
rzeczywiście miastu naszemu grozi jaaiś katastro­
falny upadek pod względem, kultury z tego po­
wodu, że teatrów nie będzie prowadził p. Trzciń­
ski tylko kto inny?

Chcąc się dowiedzieć, jakie plany, zamiary i 
program mają nowi dlyrektorowip teatrów miejskich 
pp. Barwiński i Zaremba zwłaszcza wobec ode­
brania im sali teatru Nowości udaliśmy się do 
nich z jprośbą o uazjelenie nam szeregu informacji.

—  Jaki los spotka nowo zaangażowanych ar­
tystów wobec faktu, że zamiast dwóch teatrów 
będziecie panowie mieli tylko jeden? —  pytam na 
wstępie.

—  Siły zostary już zaangażowane bądź na 
podstawje kontraktu pisanego, bądź na podstawie 
umowy ustnej w  uwzględnieniu, że będziemy gra­
li w i wóch teatrach, tak, ze dziś zmiany są niemo­
żliwie. Rozpoczęliśmy bowiem organizowanie ze­
społu natychmiast po uchwale Raay miejskiej co 
do wydzierżawienia teatrów, nie przypuszczając, 
że spotkają nas jakieś niespodzianki. Dziś kont­
raktów łamać już nje możemy a mimo, że nie 
wszystkje kontrakty zostaiy już podpisane, to jed­
nak obowiązuje nas umowa ustna.

—  Ale program jaki panowie ustaliliście trzeba 
chyba będzie zmienić?

—  Programu nje zmienimy, Liczymy na to, że 
wskutek mnieiszej ilości przedstawień w  roku uda 
nam się uzysnać więKSzą frekwencję publiczności- 
Natomiast wielką wagę będziemy kładli na nabór 
sztuk. Będziemy dawali rzeczy najlepsze, zawsze 
mając W pogotowiu nowe na wypadek, gdyby jakaś 
sztuna pomimo swych walorow nie spotkała się 
z uznaniem publiczności.

—  Jak to należy rozumieć?
—  Wobec togo, że persona! dramatyczny be- 

dzie miał trzy " dcczoiy w tygodniu wolne, będzie 
mógł w tych dniach odbywać próny z nowych 
sztuk.

— Więc na diamat przeznaczacie panowie 
trzy wieczory?

—  Po porozumieniu z komisją teatralną usta­

nym^ podszeptom  ze w szystk ich  stron.
rI aki dobrze odżyw iony' pan wie', że nie 

d ługo będzie czekał, że o fia ra  głodu i nę­
d zy  p "ęd k o  .-,ię załamie.... G łód jes l m olo- 
rem...

*

.lu l"o  m am a idzie do szpila la. D łużej 
nic w yD zym a  w  domu, gdzie w szystk iego  
brak. W ładek  szuka i szuka ro b o ty  a le nic 
m oże znaleźć. Jest ju ż tak zobojętn ia ły, że 
n:«  ma już żadnej eneńgji ani w ylrw aiośići. 
W łaśc iw ie  b y łob y  najprostsze, gdybyśm y o- 
b o jc  raz z tętn skończyli... bez hałasu, ale 
m am a, mama...

*

Lu dzie  biddni b o ja  się szpitala, kto w ie, 
czy  nie słusznie. K ażdy jest tam  uważany 
za typ  do  ob serw ac ji, co ż  dop iero , jeże li 
ch odzi o „k lin iczny w yp a d ek 11. P rzec ież  n iło  
d z i lek arze  m uszą się na k im ś uczyt'. Co 
innego w  sanatoriach T a m  ju ż  n iem a „in te- 
resu jącyeh u w ypau ków .

Dbok m am y le ży  m łod a  kobieta. Źółto- 
blada. ja K b v  k ro p li k rw i nie m iała. Nia- 
pewne suchoty. W czo ra j, ja t  b y lan i u m a­
m y. um ; ła jakaś chora. T a k  zgasła jak  
św ieca. Zasnęła i koniec. Zazdrościłam  je j 
praw ie.

*
W ciąż  jesz z e  bez posady, bez zarobku. 

Buciki już całk iem  (zniszczone, pończochy

liliśmy, że przedstawienia tu-amatrezne oęćą wyno 
sdy jeoną trzecią ogólnej iiości przedstawień, to
jest opery i peretki. Każdej soboty popołudniu 
będziemy wystawiali dż/eła toasuczne dla młodzie­
ży, popołudnia niedlzielńe poświęcimy przedewszyst 
kjem, operze, nie wyłączając, ze czasem będziemy 
dawali przedstawienia dramatyczne Pozatem bę­
dą się odbywały pohidniowe przedstawienia nje 
dzielne dla dzieci W godzinach od 12 do 2-giej. 
Do tego celu został powołany specjalny reżyser.

—  Czy można wiedzieć, kto?
—  Owszem- jest to p. Czesław, Strzelecki z 

Krakowa, który już ma za sobą wjele pracy w  tej 
dziedzinie.

—  A  jaki iest repertuar dramatu?
—  Poiozumjeliśmy się już ze Związkiem au 

torów dramatycznych, pragnąc w  znacznym od­
setku uwzględniać sztuki polskie, pozatem bę­
dziemy dawali sztuki najwybitniejszych autorów 
obcych, pamiętając przytem o- utworach klasycz­
nych. W  pierwszych trzech tygodniach września 
zostanje wznowionych kilka sztuk granych już po­
przednio, właściwy sezon aramatu zostanie zainau­
gurowany dn. 21 września przedstawieniem „M i­
łosierdzia" Roztworuwskiego. Sztmcę tą ieżyseru- 
je p. Ruszkowski z Teatru polskiego w  Warszawie, 
stroną dekoracyjną zajmie się p Ruttewtoz z Kra­
kowa, który dał się poznać we Lwowie nader po- 
mysłowemi dekoracjami w  „Turan iot“ .

—  Więc jest nadzieja, że skończycie panowie z 
dotycnczasowiym szablonem w  dziedzinie dekoracji?

—  Właśnie \v tym celu wprowadzamy nowe 
stanowisko dekoratora plastyka, na które powołaliś 
my rzeźbiarza Walerego Kozłowa, laureata a- 
kademji krakowskiej.

—  Czem panowie tłumaczycie ataki na sie- 
bje pewnego omamu prasy?

Dyrektor Barwiński uśmiechnął się znacząco, 
dając do zrozumienia, że yrają tu rolę poprostu 
względy osobiste. Wszak pamiętamy, że tasama 
prasa niedawno jeszcze wypowiadała się bardzo 
pochlebnie o tych samych ludziach, z któryntf 
obecnie walczy sposobami niebardzo rycerskiemi.

—  Jak stoi sprawa wydzierżawienia Teatru 
Małego —  pytam dalej?

—  Trudno cośkolwiek konkretnego o tern po­
wiedzieć! Inaczej o tern mówi p. Czarnowski a ina­
czej brzmi oświadczenie Zarządu Domu Katolickie 
go. Narazje Więc spór między temi eiwiema strona 
mi nie został rozstrzygnięty.

w y trzym a ją  leciwie kilka dni. Co da lej ? 
Jutro (rzeba płacić czynsz, skąd na io  
w ziąć ? Jutro, ju lro . t

M oże jak i dud się s ian ie? N ic, niema 
cudów , zwdaszcza d la  b iednych  uidzi.

*

N ie  w ytrzym am  już dłużej. Chcą sjioko- 
ju, tak iego spokoju , żeby się ju ż w ięce j nic 
obudzić. A le  miałka.. K to  w ie, jak  długo 
jeszcze będzie w  szpitalu1.

Z,resztą, " z v  to  nie w szystko  jedno, czy 
dalej będę w egetow ała  fcjzjy! też skończę raz 
z tern w szystk iem . Cóż ? Pow ied zą , że zno­
w u  kłoś nie m ia ł co jeść, w ięc  pozb aw ił 
się życia  i nic w ięce j. Ty le i rzeczy' d z ie je  
się codziennie i nikt sobie tem  gtow y nic 
zaprząta . A  zresztą  m oże k lcś  p o w ie : T a ­
ka ni loda. m iata  życie przed  sobą...

Tak , pewnie, życie, a le  ja k ie ?  Jak so ­
b ie  p o ra d z ić?  T e o r ja  i praktyka, to  dw a 
różne po jęc ia , nic w szystko, c o  się m ów i 
czego  się pragnie, da  się w  czyn  w p ro w a ­
dzić.

*
'N ie  w ytrzym am  iuż dłużej 1 N ie  mam 

sil jw lie  w iem . na c o  w łaśc iw ie  czekam  jesz­
c z e ! T o  co  p rzy jd z ie1, bęelzie jeszcze  gorsze, 
jeszcze straszniejsze. N ie  ch cę  ju ż  dłużej...

*

N a  tem  u ryw a  się pam iętnik.
i ' ! A. B r.

—  Trzeba się więc będzie ograniczać do 
przedstawień w  jednym teatrze? Wszak w  Łodzi 
odbywają się pod dyrekcją Goiczyńskiego przeusta 
wienia kameralne w  sali hotelowej na trzecierr pię 
tr,ziel i njikt z tego kwestji nie robi. Dlaczego pa­
nom tu stawiają 'takie przeszkody ?

—  Z tem my walczyć nie możemy Lecz wsku­
tek tego, że tracimy drugi teatr, przewidujemy 
intensywną pracę na prowincji a pozatem lotne 
przeustaurema na pei gfejrjach miasta w  różnych 
wjększych salach. Podobne przedstawienia prowa 
dzą już od1 dwóch lat teatry warszawskie z bar­
dzo dodatnim wynikiem.

—  Jakie stanowisko zajmiecie panowie na Wy­
padek, gdyby w teatrze Nowości pomimo opinji 
Komisji odbywały się jakieś przedstawienia?

—  Tem niech się martwi nasz syndyk, który 
zajmuje się naszemi sprawami nrawnemi. —  od­
powiada z uśmiechem ayr. Barwiński,

—  Czy można wiedzieć, jakie siły zostały za­
angażowane?

—  Imienny spis nowego zespołu podamy na 
tydzień przed rozpoczęciem sezonu, dziś może­
my tylko powiedzieć że pozostaje znaczna więk 
szość ostatniego zespołu, ponadto zaangażowa­
liśmy nowe siły przeważnie z teatru Szytmana w 
Warszawie, część z teatru Słowarkjegc w  Krako 
wje a pozatem kilka osób z dawniejszego zespołu 
(z czasów dyrehtury p. Barwinskiego.)

—  Jaki jest program operowy?
—  Operę pragniemy prowadzić w  ten spo­

sób —  odpowiada dyr. Zaremba — że wszystkie 
nowuści i stare opery w  nowej szacie i nowej 
inscenizacji będą wykonywane silami stałemi. Na­
tomiast w starych operach, które w  miarę możności 
będą także ulegały zmianie 'dekoracyjnej i insce­
nizacyjnej będą występowali gościnnie wybitni ar­
tyści scen polskich i zagranicznych przez cały 
rok.

Dla podniesienia poziomu przedstawień opero­
wych zaangażowaliśmy poza zasłużonym reżyse­
rem dotychczasowym St- Tarnawskim znanego in- 
scenizaioia i reżysera scen zagranicznych Aleksan­
dra Ułucharowa, któremu przed dwoma laty pro­
ponowano engagement w  sławnej operze medjo- 
lanskiej La Scala.

—  Kied!y rozpocznie się sezon operowy?
> —  Rów nocześn ie z dramatem. Rozpoczynam y

sezon teatralny 1 września uroezystem przedsta­
wieniem operowem  „Zygmunt August" Joteykj, k tó ­
ry osobiseje by ł wie L w o w ie  telem  przeprowadzenia 
pewnych zmian w  inscenizacji sw ego  dzieła.

—  Więc może będzie na przedstawieniu 1-go 
w.zesnia?

—  Njestety nie, bo w  ańiu tym, odbędzie się W 
Warszawje premjera jego nowej opery pod tyt.: 
„Królowa Jadwiga",

—  A z  nowbści operowycn?
—  Najbliższą nowością Lędzie opera „Kiej- 

noty Madonny" Wolff-Ferrariego, którą wystawimy 
w1 pierwszych dniach października. Rzecz jasna, że 
uwzględniając gust publiczności lwowskiej będzie 
my po kolei wystawiali wszystkie nowości ODe- 
retkowe.

—  Panie dyrektorze — zwracam się na ko- 
njtc uo Idjgr. Barwińskiego —  iak to jest z Jara­
czem? Bo jedno z pism ipotfało że mowy nie ma 
o jakimś układzie pana z Jaraczem...

—  Gazeta ła napisała nieprawdę. Bo na piśmie 
został już ustalony pierwszy okres pracy z Jara­
czem. Narazie będzie on występował od 15 paź­
dziernika do końca bieżącego loku.

Malkontenci będą dalej ryć, naprzykszać się 
swemi intrygami publiczności, szkodzić nowym dy­
rektorom, choć naprawdę lepiej i Uczciwiej by byłe 
przeczekać a potem dopie-o wyniki Drący nowej 
spółki oceniać bezstronnie.

Ale na to nie mogą się zdobyć ludzie, którzy 
z wyrafinowaną złośliwością prowadzą kampanję, 
przeciw dyr. Barańskiemu i Zarembie, ażeby do­
godzić ambitnej a zdetronizowanej jednostce...

i A.

NjEPOW SDZENlfl AUTOMOBILÓW BflKIET
BERLIN, 6. 8. Nowy automobil-iakieta, pomysfu 

Fr Opela, uległ zniszczeniu podczas próbnej jazdy. 
W  odległości 600 metrów od miejsca startu, w óz w y­
skoczył z toru i strzaskał się zupełnie

■!
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słynnej wytwórni amerykańskiej „ U n i t e d  A  r  t  i s  t  s “

/w  -»■ ■  nie łychanie emocjonujący dramat w 8 aktach. Rzecz
"  *  ~  dzieje się współcześnie w puszczach Ameryki Północnej.

8 wesołych aktów na lądzie, morzu, i w powietrzu. Niebywałe
sensacje na a erop la n a ch . Nadprogram ostatnie aktualności:

Odlot bohaterskich lotników Kubali i Idzikowskiego oraz 
Zwycięstwo Konopackiej na O lopjadzie.

Ofl&LKA AFERA

Nieudały lot przez Atlantyk.
HAMBURG, 5. 8. (Pat.) Lotnicy polscy Ka­

bała i Idzikowski w  sobotę o gouz. 16.40 spadli 
aa fale Atlantyku- Aparat zniszczony. Lotnicy cali 
i żarowi zostali wyatowani przez statek niemiecki 
„S<*nos", niemieckiej linji okrętowej i obecnie znaj­
dują się na okręcie, zdążającym ao portu por­
tugalskiego Leuoces.

PARY2, 5. 8. Major Kubala oświadczył ko­
respondentowi PAT-a przed odlotem, iż lotnicy 
"zdecydowini byli wrócić z powrotem, o ilebH prze­
konali się po doleceniu do Azorów o niemożno­
ści kontynuowania lotu w  kierunku Nowego Jor­
ku bądźto z powoau znaczniejszego niż przypusz­
czali zużycia benzyny, bądź teiż z powoda zbyt 
silnych wiat. ów.

LIZBONA, 6. 8. (AW .) Lotnicy Kubala i I- 
Jzikowtski, którzy rozpoczęli lot z _Le Bourget 
w  piątek 3 sierpnia o godz. 5.40 rano zmuszeni 
byli po 32 godzinach lot przerwać w  bezpo-

śiedniej bliskości brzegu półwyspu Iberyjskiego o 
35 km. na zachód od1 półwyspu Cap Finióterre, 
W pobliżu hiszpańskiej Galie;4 -Jak wiaać lotnicy 
którzy osiągnęli już OKGiice na połnoc od' Azorów 
zmuszeni zostali z niewytłumaczonych dbtąd przy­
czyn, zaw~ócić, prawdopo: jobnie na skutek wiatru 
wiejącego z zachodu. Katastrofa pod lpółwyspem 
Cap Finisterre wskazuje, iż lotnicy wracali w kie- 
runKu na Paryż

LIZBONA, 6. 8. (AW .) Do portu Lei\oco> 
przychoIowany został przez statek linu lewantyń- 
skjej samolot ,Mai szarek Piteuldsk' Na statku przy 
bylj dó portu majorowje Idzikowski i Kubala. 
Ten ostatni przy wciąganiu na okręt, w chwili rato 
wania prze? „Samos" został ranny w  ramię. Prze­
wieziono go do szpnala woiskowego w  Oporto, 
oddaloneyo 6 km. od portu Leixooe? Rana jest 
njepoważna.

Przyczyny katastrofy.
LIZBONA, t>. 8. (Pat.) Specjalna służba Pat. 

Lotnicy polscy opowiadają o swy n locie co na­
stępuje: Gdy ,juz przez długi czas znajdowali się 
ponad Atlantykiem, lecąc w  kierunku wysp Azor 
skich stwierdzili nieprawidłowe działanje przewodu 
przez który dochodzi oliwa do motoru. Nie mogąc 
naprawić tego uszkodzenia pod Czas lotu posta­
nowili zawrócić dó Europy. Znowu odbyli długi i 
niebezpieczny lot. Nagle motor przestał uz.ałać. 
W  tym samym momencie dbstizegl^ parowiec „Sa­
mos". Samolot wpadł do morza a lotnicy wpadli 
do Wbdly i zaczęli płynąc w  Kierunku łodzi, którą

tymczasem spuszczono z Saniosu.

IIZB O N A , 6. 8. (Pat.) Według ostatnich wia­
domości lotnicy polscy stwierdziwszy niemożliwość 
kontynuowania lotu,, przelecieli ponad statkiem Sa­
mos, zrzucając na jego Dokład pismo z prośbą o 
wlydanie zarządzeń mających na Celu zabrania lotni­
ków na statek, Na to otrzymali odpowiedź przy’ 
chi|lną. / | ? 1 ■ ' i 'A  ! |

LIZBONA, 6. 8. (Pat.) Major Idzikowski oznaj­
mił, że bidzie w łaz z majoi em Kubalą we czwartek 
w  Paryża

Wywiad z majorem Kubalą.
W A R  SZA W'A, 6. 8. (AW .) „Kurjei Czerwo­

ny" donosi z Oporto: Korespondent United Piess 
pełniący służbę informacyjną dla „Kurjera Czerwo­
nego" w  Oporto w Portugalji, tidal się do sa­
mego majora Kubali, aby odbyć z nim specjal­
ny wywiad dla „Kurjera Czerwonego". Major Ku­
bala, który ieży obecnie w pięknym białym gmachu 
szpitala wojskowego w Oporto, przyjął naszego 
przeostawc ela, leżąc w  łóżku, ale stwierdził odra 
zu, że leży raczej z powodu zmęczenia, niż z po­
wodu ran, jakie odniósł, gdiyż rany te nie są zbyt 
Ciężkie. Na zapytanie, w jakich okolicznościach 
odbywał się lot i wy jarzy la się katastrofa, major 
Kubala odpowiedział: Z  początku naszeyo lotu 
Wszystko szło doskonale i lot zapowiadał się jak- 
nailepiej. O wiele setek kilometrów, a raczej w ię­
cej, niż 1000 od bizegu nagle zaczął szwankować 
dopływ oliwy do motoru. Z  początku próbowa 
lferhy poprawić len defekt motoru, ale wkrótce 
okazało się, że zepsucie się maszyny est zbyt po­
ważne, aby naprawa mogła być dokonana w po­
wietrzu. Wobec tego postanowiliśmy rauzej zawró­
cić, niż lecieć dalej wprost przód siebie. Zawróci­
liśmy więc i wzięliśmy kurs wprost na zachód 
Mniej więcej o 100 km,, od Finisterre (portugal­
skiego, nie w  Bytanji) samolot nagle opadł w  
morze. Ponieważ szybkość nasza była niezbyt wiel­

ka, samolot, udeizywszy o fale, oobit się od nich i 
znów był w  stanie poderwać się w  górę. W piaw- 
dzje doznaliśmy silnego wstrząsu, ale me stracuis 
my ' przytomności i próbowaliśmy lecieć dalej. Po 
paru1 jednak minutach samolot nasz z zupełnie nie­
wytłumaczonej przyczyny nagle spadł prostopadle 
na morze i 'w tej samej chwjij zaczął się pogrążać 
W wbaę. Wyskoczyliśmy obaj z majorem Idzi­
kowskim 'w wodę i zaczęljśmyi płynąć. Na nasze 
szczęście o paięset metrów od nas płynął wów­
czas niemiecki parowiec handlowy „Samos". Zało­
ga okręoi oczywiście zauważyła katastrofę i skie­
rowała okręt ku nam,.1 Rzucono nam liny i wcią 
gnięto na pokład. Ja, będąc już na pokładzie, po­
ślizgnąłem się, wpadłem do otwartego luku i od­
niosłem parę ran ciętych praWej (ręki Nie są to jed­
nak zbyt Ciężkie obrażenia i 'jak tutejszy niezwykle 
mjły lekarz naczelny zapewtiia mię, nie bęaą miały 
skutków sźkodliwych. Okręt „Samos" po wyrato­
waniu nas, spuścił łodzie i zdbłał jeszcze wyłowić 
tonący samolot. Samolot ten awiązano do liny ho­
lowniczej, i wraz z namj poholowano do Leixoces 
(Oporto). O dzielnej zaloaze okrętu l>,Samos" i dziel 
nym jego kapitanie *mogę się wyrazić tylko z naj- 
wyższetm uznaniem i wdzięcznością. W  powietrzu 
byliśmy około 38 godzin —  zakończył swój wy 
wiad bohaterski lotnik, najor Kubala.

Serdeczne przyjęcie lotników w Portugalji.
W A R SZA W A , 6. 8. (AW .) Specjalna służba 

telegraficzna United Press dla „Kurjera Czerwo­
nego" donosi z Oporto:

Przy wylądowaniu okrętu „Samos" w  Leixo 
cesie wskutek wiadomości podanych przez radjo, że 
na pokładzie tego okrętu są polscy lotnicy, na 
molo DortoWym zebrał się tłum publiczności oraz

przedstawiciele władz Wojskowego gubernatora 
prowincji Oporto reprezentował generalny jego ad- 
jutant gen. brygadjj Cranejo Lopez. Automobilami 
rządowymi przewiózł on naszych lotników (db bli­
skiego Oporto. Tu dla majora Idzikowskiego z 
rozkazu gubernatora prowincji Oporto przygoto­
wana była kwatera w Gran'4 Hotelu. Rannego ma

jora Kubalę osobiście odwiózł do szpitala woj­
skowego komendant tego szpitala pułkownik Fran- 
ceskc Morgado Po krótkim wypoczynku - i o- 
patrzeniu ran majora KabaU, które nie wymagają 
długiego leczenia, obaj bohaterscy lotnicy nasi ma­
ją zamiar udać się do Paryża. Samolot „M ar­
szałek Piłsudski' okręt „Samos" przekazał na roz­
kaz otrzymany z Lizbony krążownikowi portugal­
skiemu „Leixoes“ , a więc noszącemu tę =>amą liaz 
fwę co miasto, w  którym jest stacjonowany W nocy 
ladeszła do Oporto' depesza rząabwa ze stolicy 

Porl jgalji Ljzbony z zapytaniem o zdrowie naszych 
lotników.  ..........................'

LO  \ in  ,\, o « . ( a w ). W ed łu g  ob liczeń  
dzienników  londyńskich, lotn icy po lscy  le­
cąc z L e  B ourget w  kierunku zachodnim , 
późn iej ku A zorom  i pow rotną d rogą  z ro ­
bi w ciągu 33 s odzin d rogę  w  kształcie 
odw róconej lite ry  R, długości p rzypu szcza l­
nie 5.700 km., co  stanowi długość, jaką  w y ­
nosi trasa p rzez Ocean. .

O czekują  na instrukcje.
L IZ B O N A , fi. 8. (Specjalna służba P A T )  

Rana m a jo ra  K u ba li zdstała zaszyta  przez 
lekarza  szpita la w o jskow ego , w  k tó ry iii lo t­
nik się Znajduje. Rana istotn ie jnią w yd a je  się 
poważną. — Lotn icy  pierwotnie! m ie li zam iar 
od jechać dziś dó  Pa ryża , jednakże do p o ­
łudnia me p o w z ię li ostatecznej d e cy z ji w  tej 
spraw,'e. oczeku jąc na instrukcje. P o  p rzy ­
byc iu  lo tn ików  do O p o rto  zaop iek ow a ł się 
nimi na Jrazie po lsk i konsul h on orow y.

W rażenie  w e Francji.
P A R Y Ż . 6. 8. (Specjalna służba P A T ).  

O publikow ana p rzez Agencję H avasa depe­
sza Po lsk ie j Agencji (Te legraficznej o u ra­
towaniu - lo tn ików  K u ba li i Id z ikow sk iego  
w yw o ła ła  w  P a ryżu  n iezw yk łą  radość w śród  
zan iepokojonych  tłum ów, w yczek  aj ąey eh 
p^zerl redakcjam i pism. jj

W  sforach  lotn iczych  w ie lk i n iepokój 
Ustąpił m iejsca  żywttmu uczuciu radości i 
n iezw j k iego  uznania d la  lo tn ików , k tórych  
w ys iłk i zakończone zosta ły  (szczęśliw ie) — 
S fe ry  te sk ładają hołd  n iezw yk łe j odw a­
d ze  i dzielności m a jo ró w  Kubali i Id z i­
kow skiego, którzy, p o tra fili s ię  u trzym ać w  
p ow ie trzu  nad oceanem  w  ciągu 36 godzin, 
zda ła  od w sze lk iego  rocLa ju  łączności ze 
światem

Co m ów ią w B erlin ie .
B E R L IN . 6. 8. W ydan e w czo ra j dzien­

niki berlińsk ie p o d a ją  na naczelnem  m ie j­
scu doniesienie o uratowaniu  lo tn ików  po l­
skich.

N ac jona listyczny „D e r  M ontag“  w yd a ­
nie pon iedzia łkow e znanego dzienn ika  m o- 
narchistyCznegoL L ok a l anzeiger' poda je  w ia 
dom ość o lotnikach po lsk ich  w  sposób ja ­
dowitym i tendencyjny.

Spóźnione zgłoszenie Sowietów do 
paktu Kellogg.

B E R L IN , 6. 8. (P a t). P rasa  dzisie jsza 
żywo*'kom entuje w yw ia d  Cziczcnnaj i s tw ie r ­
dza zgodnie, że należy ubolew ać nad spóź- 
nionem , zgłoszen iem  ze s tron y  sow ieck ie j 
zam iaru  przystąp ien ia  do  paktu  antyw ojen­
nego Belloga.

WYJAZD MARSZ PIŁSUDSKIEGO DO WILNA.
W AR SZAW A, 6. 8. (tęh wl.). 10 bm. wyjeżdża 

ao Wilna na zjazd Iegojnistów marsz. Piisuoski.

PRZYGOTOWANIA d o  m ię d z y n a r o d o w e g o
KONGRESU PRAWNIKÓW.

W A R SZA W A , 6. 8. (AW .) Wczoraj wiecz. 
odbyło się posiedzenie polskich uczestników między 
narodowego kongresu prawników,1 który odbędzie 
się w Warszawie. Posiedzenie poświęcono omó­
wieniu poszczególnych referatów kongresu o ca­
łości strony naukowej Zjazdu.

ZATONIĘCIE TRAMWAJU WhAZ Z 6-ciu PASAżE.
FAMI

HELS/NGFCRS, 6. 8. (Pat.).: W  pobliżu Helsing- 
forsu wykolei! się na moście i wpadł do wody wóz 
tiamwajowy. Sześciu pasażerów utopiło się.

I
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Kapitaliści koncentrują swoje siły!
K apita liści w  PoŁstfc \v uMatuich (cKfjsajJh 

go,i ą czkow o leicz isryistejmatyjcznie konioenirit- 
ją  sw e siły 'P rz«lew szys1k iem  w ch od zi tu1 
w  rachubę obcy  kapitał, k tóry1 ca łe gałę­
z ie  przem ysłu  po lsk iego  w yk u p u je  z rąk 
po lsk ich  p rzem ysłow ców . N i j

.. .\iedawno tem u zagarnął w  sw e szpony 
znaczną część p rzed s ięb io rs tw  na ftow ych  w  
zagłęb iu  borys ław sk im  kapita ł francuski, o- 
becnie dow iadu jem y się, iż am erykańsko - 
niem iecki kapitał [(koncern T ia r .im a n a ) za.- 
garn ia w  swe ła p y  60 proc. p rodukcji 
p rzem ysłu  górnośląskiego. — o czem  dono­
siliśm y w  niedzielnym  nujńiórze „D zien  nika".

• Chodzi tu o  H u tę B ism arcka, „S ilesia ' , 
K a tow icką  S. A., idla górn ictw a  i b n tn io  
twa. oraz o  Izjednoczone hp ty K ró lew ska  
Laura . ' ,

Z ch w ilą  ob jęc ia  p rzez ameirykańsko- 
niem iecki LrUst w spom inanych firm ,

40.000 robotn ików  zostanie odda/ujch nu 
tup brudnych interesów obecno kapi­

tału,
będą dow oln ie m og li w yrzu cać  na bru s ty­
sięczne rzesze robotn ików , tem bardzie j że 
jako ob yw a te le  n iepolscy nie będą się sta­
ra li respek tow ać * ro zp orząd zeń  i usmw 
rządu  polskiego, o ile1 te nic będą dogodne 
dla ich egoistycznych inlelresów — (zw łasz­
cza. żc rząd  zrzek ł s ię  p raw a  przym u sow e­
go w ykupu  p rzed s ięb io rs lw )

W id z im y  w ięc. że pod  rządam i sanacji, 
m ającem i P o lskę  na zew nątrz i w ew nątrz 
u zd row ić  k ra j nasz sta je się siedliskiem  \vy-

M OSKW A. 6. sierpnia.. (A. W .) Zamieszkała 
przez .chłopów rosyjskich wieś Tumba w  ta.arskiej 
SSR. była wioownią niesłychanych >.wykroczeri. Podr 
burzone przez miejscowego duchownego kobiety zaata- 
Kowały buoynek szkolny, przepędziły dzieci 1 znisz­
czyły' utząozenie. następnie zaś udały się do miej­
scowej czytelni, którą również zdemolowały.

Kapitan M a ia n o . k tó ry  w esp ó ł z Zap- 
pim  i p -o f. Mai m gr t enem opuścił ^czer­
w ony nam iot" gen: N  ob ilego w  poszuk iw a­
niu lądu, skreślił po  p rzybyc iu  d o  Sztok­
holm u pe(r\peLje tego Iragit znego przedsię­
w zięcia, zakończonego śm iercią  M alm greena. 
T w ie rd z i on, żc M alm green  pragnął pod jąć  
ten m arsz przo-lz lod y . uważając, że jako  d o ­
św iadczony nad acz k ra jó w  podbiegunow ych 
zdoła  do trzeć  d o  celu, t j. do stałego lądu. 
Jedyny rew o lw er, jak i posiadano, 

pozostaw ili N obilem ir, 
ze sobą w zię li tyilko siekierę, b y  m ieć b roń  
jakąś p rzy  ew< .itualnem spotkaniu z b ia­
łym  n iedźw iedziem . N o c a m i; W szyscy trzej 
k ład li się na spoczynek, p rzy tu la ją c  się do 
siebie i n akryw a jąc  jedyną  kołdrą. P -zed  
snem rozm aw ia li o sw ych  o jczyznach  i r o ­
d z in ach ; M alm green często  w spom inał sw ą 
m atkę i narzeczoną. G dy s iły  je g c  w y c ze r ­
p a ły  się zupełnie, a obaj W łos i 

w myśl otrzymanego rozkazu zamierza a 
go zostawić

M OSKW A. (Ccps). Niejaki Aleksander Serbin, po­
stanowił przejść piechotą z Nikołajewa do W łady- 
wostÓKU, t. zn. przez icalą Rosję europejsKą i azjaj- 
+ycką

Decyzja ta została bez długiego namysłu wpro­
wadzone w  życie. W  drodze Serbinowi przyszło do 
głowy, aby udawać robotnika bułgarsniego, odbywa­
jącego podrób naokoło świata. Uwierzono mu.

Przeszedłszy jeszcze kilka miast, Serbin począł

zysk iw aczv  kapita listycznych  ^szefkitąh' 
k ra jów , robotn ik  zaś polsk i w  sw ej w łasnej 
o jczyźn ie jes t ty lk o  najm itą i poddanym  
obcych  jrekinów burżuazyjnych .

K ap ita lizm  koncentruje i 
skupia swe sihy 'do walki z p ro le ta ria tem  

P osiłk ow an y jest w  ty c h  zam iarach  przóz r o  
dzim ych  obszarn ików  i ca łą  reakc ię  spo­
łeczną. k ló ra  rozzu chw a lona  poparc iem  rzą ­
du, zam ierza  w  najbliższy,ch czasach p rzy ­
stąpić do genejralnego ataku na p ra w a  i 
zdob ycze  ludu pracuiącelgo1.

N a  koncentrację, sit kapita listycznych  i 
reakcyjnych  klasa robotn icza odpow iedzieć  
m usi koncentracją sw oją , musi Siun./ ca la  
jak  jeden m ąż pod  sztandarem  P. P . S., któ­
ry  jak  przedtem , tak i dziś, p op row ad zi ją  
do zw ycięstw a . -

JESZCZE R O K O W A N IA  W  TO KU -

W A R SZA W A , 6. 8. (Pat.) W  szeregu pism 
pojawiła sję notatka o podpisaniu w dniu 2 Lm. 
wstępnego układu między rządem, a grupą Harr.- 
mana co do wykupienia szeregu hut na Śląsku 
poiskim przez wymienioną grupę amerykańską. M i­
nisterstwo Przemysłu i Handlu komunikuje, że 
żaden układ1 lie został podpisany.

Natomiast piawdą jest, iż minister Przemysłu 
i Hanalu zakomunikował g,rupje amerykańskiej wa­
runki swego r. sortu pod jakiemi uważa za mo­
żliwe przedstawić Komitetowi Ekonomicznemu 
względnje Radzie Ministrów wniosek do dyskusii i 
eWent aprobaty w sprawie zamierzonej zmiany 
sianu posiadania 4-ch górnośląskich sp. akc.

W ystara na miejsce komisja stwieidziła, że ko­
biety podburzył do wykroczeń miejscowy duchowny z 
zemsty za to, że wiejski sowiet zabrał jego jćloin,, i o- 
jjgród warzywny na urządzenie szkoły i czytelni. Du­
chowny ten miał stac w  porozumieniu z t. zw . kuła­
kami. Szereg kobiet i kułaków aresztowano.

i iść dalej, M alm green prusil ich,

by w ykopali g rób  w lodzie, do którego  
się potem, położył.

Kunijni-, sw ó j w rę c zy ł Zappierńu z, po lece­
niem oddania go m atce1. Che tal także p o w ie ­
rzy ć  in sw ó j p ierścień  doktorski, jednak 
nie m ógł go zd jąć z nabrzm iałego palca. P o ­
nieważ palec b y ł ca łk ow ic ie  odm rożony i 
bez czucia, prosił, aby Snu go odcięto  i 
ściągnięto pierścień. Na len jednak czyn  — 
jak  op ow iada  Mairiano — nie m og li się zdo­
być. P rzez  24 godzin p rzeb yw a li ob a j W ło ­
si w  pobliżu  grobu  i w id z ie li jak  raz M alm ­
green podniósł g łow ę. Gdy zachęcali go, 
aby p rób ow a ł da lszej d rog i, r zek ł:

— Id źc ie  i p ow ied źc ie  Szwedom , d la­
czego  nie m ogłem  w róc ić . Chcę tu1 um rzeć

O czyw iście  te in fo rm acje  kap M ariano 
nie w yśw ie tla ją  ta jem n icy śm ierc i M alm - 
greena. K to  chce, ( m oże je  p r z y ją ć  ja k o  
p ra w d z iw e  — ale jak  b y ło  (w iżeczy jw istości ?

podawać się za Amerykanina. Znów mu uwierzono. 
Douało to mu otuchy i śmiałości. Przyjechawszy do 
Kazania, stolicy republiki tatarskiej, podlał się za sy­
na konsula brazylijskiego w Chinach. Pomimo, że 
ptzecsiębiorczy ten młodzieniec nie znał żadnego ob­
cego języka i nikomu żadnych dokumentów nie przed­
stawiał, przedstawiciele^ władz miejscowych przyjęli 
g o  z  wielką okazałość ą.

Ofiarowano mu bezpłatnie pokój i jedzenie w

najlepszym miejscowym hotelu,. „Znakomity cudzo­
ziemiec" przez 11 dni udał do dyspozycji samochód i 
powóz Nie dość jed.iak na tem, Tatarski kcmisa.-jat 
oświaty, wydał mu przepustkę uprawniającą do 
zw iedzan iazabytków  historycznych Kaizania. Komi,- 
sarjat sprawiedliwości -pozwolił mu zwiedzić domy 
poprawcze i więzienia na tery tor jutr. republiki Ta­
tarskiej. W  dniu wyjazdu awanturnika urządzono na 
cześć , znakomi+ego goścra" pożegnalny bankiet, na 
którym przedstawiciele władz i społeczeństwa miej­
scowego wręczyli mu pamiątkowy podamnefr w  pq- 
staci 'pięknego zegarka. -

Z niemniejszymi ho IIUl Kudej...v.wvU.o san.„
zwańca w Pietropawiowsku. Tutaj Serbm, występc 
wał jako robotnik brazylijski r  w  towarzystwie os£b 
urzędowych zwiedził Szereg miejscowych instytucji 
społecznych, kultu.aln^ch i gospodarczycn. „Zaszczy­
cił" on swoją obecnością fabrykę konserw1, młyn, bro- 
wa|tj i igiarbamię, a następnie zachciało mu się zw ie­
dzić kirgiską wieś. Do dyspozycji „cudzoziemca" od­
dano natychmiast wspaniałego wierzchowca, na któ­
rym w  towarzystwie milicjanta udał Się w  okolice 
Pietropawłowska. Tu Serbin mieszkał w  hotelu na 
koszt gubernjalnego komitetu wykonawczego, miał do 
ayspozycji dwa samochody, rada miejska pobarowala 
mu płaszcz gumowy, a guberr.jalne biuro związków 
.ęąwodowych dało mu 30 rubli.

Po zwiedzeniu Pietropawłowska, Serbin wyru­
szył ,w ralszą podróż, udając się do Zlacoustu. Tu­
taj w  ośrodku przemysłu metalurgicznego, występo­
wał on, jako robotni"* z Ameryki. Miejscowy sowiet 
poaaiował „amerykaninowi" eleganckie ubranie, a od 
związku zawodowego otrzymał Serbin 5C rutsli w 
gótówce.

Nie możemy wyliczyć tu wszystkich m iaa i in.- 
stytucyj sowieckich, z  których zakpił sobie spry­
ciarz. W  Ufie copiero miarka się przebrała. Władze 
otrzymały z innych miast wiadomości o podejrzanym 
cudzoziemcu, przeprowadziły śledztwo., i po kilku 
już dniach „brazylijski roDotnik" wędrował do miej­
scowego więzienia poa eskortą tego samego milicjan­
ta, który jeszcze przed paru godzinami towarzyszył 
mu w  chaiakterze honorowego adjutauta ~ ' ’ ’

r“—bl J X'---

Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy11

Celem obliczenia wyników zbiórki udziałów 
i deklaracyj na nową Spółdzielnię, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali Książeczki z dekla­
racjami o bezzw łoczi.e nadesłanie nam  
tych książeczek wraz z wykazem zainkaso 
wanyoh kwot. , .

Ogłaszanie deklaracyj i wpłat rozpoczniemy 
w  najbliższych dniach.

A dm in istracja .
——

A więc w Teatrze Nowości 
można grać?

Ze zdumieniem przeczytaliśmy na aiiszach tea­
tralnych, że w  dniach 11, 12* i 15. sierpnia odbęozie 
się w  Teatize Nowości konkurs koncertowy trzech 
oikiestr wojskuwych. Afisz zapowiada ceny zrćżone 
o 25 procent, a zatem dotychczasowa dyrekcja tea- 
tiów  miejskicn liczy na to, że muzykalna publiczność 
Lwowa, pomimo kanikuły zapełni „w a lą"ę się" w i­
downię , Teatiu Nowości", aby posłuchać wspania!- 
rego koncertu trzech orkiestr wojskowych, czyli ze­
społu gkiadającego się bodaj z jakich 300 osób. ' 

W ięc jakżeż to? Dla nowe; dyrekcji, która roz­
pocznie przeJstawienia 1. września podwoje ,,7 za- 
tru Nowości" mają być zamknięte ze względów  uez- 
pieczeństwa, a tego niebezpieczeństwa nię ma dz iś, 
jak i hie Duło go, w  czasie, kiedy teatrzyk „Qui 
Pro ę)uo" grywał tam przez szereg tygodni przy sta­
le przepełnionej widowni?.... Cała ta sprawa pachnnie 
jakąś intrygą i alafego wyższe władze powinny się 
tem bliżej zainteresować. Albo —  albof Albo jest nie­
bezpieczeństwo, w  takim razie grać tam nie wolno 
ani dziś, ani za miesiąc, —  albo i.iebezp.ec^eństwa 
niema, w  takim wypSdku trzeba to wszystko... zde­
maskować.

Czytajcie Dziennik Ludowy J

Klecha pndburzył calq wieś da oranych ekscesów.

Co opowiada kap. MarPanc o ostatnich 
chwilach MaEm^reena.

„Znakomity cudzoziemiec" w podróży po Ro&pi.
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Kwusija budownictwa mieszkaniowego w Polsce
Spiawozc.anie specjalnej Komisji ankietowej, ma­

jącej zbac.ać kwestję budownictwa mieszkaniowego w 
Polsr stuń^rdza, że do kategorji małych mieszkań 
złożonych z jednej do trzech izb, należy w  Polsce 
na wsi 95 prac., a w  miastach 83 proc. wszystkich 
mieszkań. Przytem
Dominującym typem uiieszKania jest mieszkanie jedno- 
*-• izbowe.

stanowiące jednocześnie kuchni? 1 izbę mieszkalną, a 
często i warsztat pracy. Takich mieszkań liczymy w  
Polsce przeszło 36 proc. istniejących mieszkań. M ie­
szkania dwuizbowe stanowią w  miastach około 30 
pioc. Należy przytem podkreślić, że mieszkania te są 
pizeważnie przeludnione, bo przeciętnie przypada na 
jedną izbę 6 o só d . Również pamiętać trzeba, że u- 
iządzenia hygieniczi.e tych mieszkań są niedostatecznę 
tak, że istotnie stan taki jest trudny ao utrzymania na 
dalszą metę.

już w  roku 1919 zdawano sobie sprawę z ko­
nieczności i rozwoju budownictwa, z funduszów  pań­
stwowych, mimo to ustawy z r. 192 lf - z r. 1922, o- 
izekają-ce o ustąpieniu gruntów państwowych, jak i 
zwalniające nowe budowy od podatków państwowych . 
gminnych wreszcie słyr.na ustawa o przedmiocie roz­
budowy miast z września 1922 roku zostały martwą 
literą. .Dopiero
rok 1924 byl sygnałem do rozpoczęcia ruchu Budo­

wlanego.
istotnie ustawa z 29. kwietnia 1925 ,oku umożliwiła 
wznowienie żywszej akcji budowlane) przez udz’ elę- 
nie pożyczek przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
w  wysokości około 50 miljonów złotych. W  roku 1926 
bank ten pożyczył na budowę około 19 miljonów zł. 
a wypłacił na obniżenie procentów przeszło 5 mll- 
jJomć w złotych

Ogólna suma kredytów budowlanych, przeznaczo­
nych przez Bank Gospodarstwa Krajowego do koń­
ca 1927 r. wynosiła około 171 miljonów złotych.

Rok 1927 o tyle stanów) pewien zwrot w  tej dzie­
dzinie, że rozporządzenie Prezydenta Rzęctzypospoli- 
tej z kwietnia tego roku nowelizuje dotychczasowe 
ustawodawstwo budowlane i nadaje mu inny kieru­

nek Pizedewszysikitm więc uległa zmianie kolęjność 
otrzymywania kredytu. Przy nowym podziale bowiem 
z funduszu państwowego budowlanego jak i z pań­
stwowego funduszu rozbudowy miast, mają być u- 
względnione wnioski nietylko zależnie od wielkości 
budujących się -mieszkań, ale także w  zależności od 
osób, które pragną budować. Pierwszeństwo i kolej1- 
ność mają ci, którzy budują małe mieszkania. P »-  
naoto przy podziale pożyczek ma być w  pierv.ozym 
izęazie uwzględnione zapotrzebowanie gmm miejskich 
spółdzielni mieszkaniowych i instytucji społeczno- hu­
manitarnych, a na druigiem miejscu dopiero spółdzielni 
mieszkaniowo- mrdowlanych, wreszc'e osób fizycznych 
i prawnych vV ten sposobi i w  ustawodawstwie bu- 
Idowlanem " -
odróżniono wyraźnie spomzielnme mieszkaniowe od 

spółdzielni mieszkaniowo- budowlanych, 
przyznając pierwszej kategorji pierwszeństwo przed 
ciugą. Niewątpliwie wychodzono tutaj z założenia, 
że spółdzielnia mieszkaniowa, która dostarcza człon­
kom swojm mieszkań, zachowuje jednakże wiasność 
mieszkania, łatwiej może być kontrolowana' i większe 
może oddać usługi. Spółdzielnia zaś mieszkaniowo- 
budowlana oddająca mieszkania względnie Dhbowle na 
własność swoich członków, może, jak to zresztą w y­
kazało doświadczenie z poprzednich lat okazać nie­
właściwy lOZWÓj.“= .« *•*

— O  -

Kaszel -- Cli ryp li a
Zakatarzenie ya d la i oskrzeli

Tabletki „ I M  Mapto l\m
tón dzięki specjalnym sposobom urzarządzania (aktywo­

w a n i) dają przy rozpuszczeniu w  wodzie rozczyn możliwie 
zbi-zony do ś ł.eźej wody naturalnej. — Otrzymać m. zna 

w każdej Aptece i Urogeiji.

■  ............  -  — 'a a

Do wiadomości bezrobotnych pracowników umysłowych.
Zarząd Obwoouwy Funduszu Bezrobocia we Lw o­

wie podaje do wiadomości bezrobotnym pracownikom 
umysłowym, korzystającym z państwowej akcji pomo­
cy doraźnej, że począwszy od miesiąca sierpnia 1928 
wypłatę zapomóg doraźnych uskuteczniać będzie Ma­
gistrat m. Lwowa, wzgl. W ydział Rady Powiatowej 
we Lwowie, jedynie w  ostatnim tygodniu każdego 
miesiąca.

Specjalne zawiadomienia o dniu wypła.y będą 
Lezrobotnym przesyłane jak dotąd przez pocztę.

Wszelkie reklamacje czy też prośby o wcześniej­
szą wypłatę zapomóg uwzględniane nie będą.

Jednocześnie zawiadamia się tą drogą wszystkich 
bezrobotnych uacowników umysłowych, którym na 
skuteic zarządzenia P. Min. Pracy i Op. Spot. z 
21. 5. b. r. wstrzymano względnie wstrzymywane bę-

aa dalsze zapomogi z powodu pobrania ogołemj 9 (sa­
motni), wzgi. 15 (żonaci bezdzietni) zapomóg iż  
niema na razie widoków, by te zapomogi miały byc 

im nadal wypłacane,
co więcej, spodziewana jest dalsza redukcja zapomóg 
z państw, akcji pomocy doraźnej.

Wszystkich bezrobotnych korzysującycn z zapo­
móg uprzeaza się, że od dni; 1. września b. r. Pań­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy wprowadza nowe 
tetminy kontrolne. Zatem w interesie każdego lęży 
zaznajomienie się w-^zas z tymi nowymi rygorami kon,- 
ti ornymi, niezastosowanie się bowiem do nich, pocią­
gnie za sobą automatycznie utiatę zapomogi.

Bezrobotni winni (często odwiedzać Urząd 3o- 
śi eonie twa Pracy, gdzie ogłasza się wszelkie wska­
zówki dla nich i wolne posady.

Koncern naftowy „Premier" -  a pracownicy umysłowi.
BORYSŁAW , 6. sierpnia.

L  Na skutek przeprowadzonych tranzakcji giełdo­
wych przed miesiącem —  koncern naftowy „Prem jer" 
zakupił trzy wielkie firmy naftowe a to : ,,Fanto“ , 
„Nafta-' i  „Karpaty".

W  związku z tern zostali zagrożeni pracownicy 
naftowi, albowiem koncern „Prem jer" postanowił 
pizeprowadzić wielkie redukcje pracowników tak u- 
mys(owych jak i fizycznych we wszystkich ośrodkach 
ruchu przemysłu naftowego t. j. W Borysławiu, U- 
stiżukach dolnych, Lwowie, W arszawie i t. d.

Na skutek uchwał wiecu oracowników naftow., 
z 14. 6. b r. toczyły się między generalną dyrekcją no­
w o utworzonego koncernu „Prem jer" we Lwow ie a 
Związkiem Zawodowym P-acuwników Umysłowych 
Przemysłu Naftowego w  Polsce pertraktacje w  kie­
runku odpraw dla redukowanym. I

W  dniu 28. lipca i ■ na ostatniej konferencji gien. 
cyr. , Premjer" odrzuciła postulaty Związku ZaWo,- 
aoweg~, pomimo, że tenże żądania swo;e zreduko­
wał (żądając jedynie pół mies. za każdy przepracowany 
rok5,S a nadto gen. dyr. Premjer już częściowo (około

190 osób) redukcje przeprowadziła, pogwałcając u- 
chwałę międzynarodową Brukselską.

Ciekawe oość światło na całą tę sprawę rzuca 
fakt, że gen. dyr. Premjera inż Hłasko na audjencii 
u p. Ministra Przem. i y-andlu —  Kwiatkowskiego 
przyrzekł postulaty ZwiązKu Prac. Naft. traktować 
przychylnie a pajito i to-, że prokurentom; i dyrektorom 
sfuzjowanych firm przyznao odprawy od 5 tys. do 
40 tys. dolarów, dla poszczególnych, oprócz całego 
szeregu innych beneficjów, a skromnych żądań praco­
wników* nie uwzględniono.

Na dzień 6. sierpnia b. r. został do Borysławia 
zwołany wielki wiec pracowników naftowych w  celu 
proklamowania strejku powszechnego we wszystkich 
ośtoakach naftowych.

Sytuacja w  tej chwili jest bardzo naprężuną.

Rada Naczelna P. P. Ś.
’ unia co. wrześnid i 1. października r. b. w lo­

kalu Z. P. P. S. odbędzie się posiedzeń..! Rady Na­
czelnej z następującym porządkiem dziennym:: -yi?

1) Spiawy polityczne i organjzr cyjne C. K. W  
P. P. S. , - i

2) Kongiem PartJ1
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajowej Kobiet.
4) Konferencja członków zarządów gminnych PPS
5) Wolne wnioski.
W  terminie obrad Rady Naczelnej, odbędzie się 

ousłonięcie pomnika na grobie tow. Feliksa Perle o- . 
taz akademia żałobne, i wobec powyższego obecność 
wszystkich (członków jest kon.eczna.

Polska na Targach Lipskich.
esiosunek dzisiejszej Polski do rynku lipskńgj 

ma za sobą starą tradycję. Już przed wojuą, były 
Targi Lipskie dla niektórych dzielnic dzisiejszej Rze 
czypospolitej cenL-um handlowem, w  którem zapo­
znawano się z najnowszemi zdobyczami technicznemi 
wszystkich gałęzi pizeirysłu światowego. —  Po ukoń­
czeniu wojny polsko- rosyjskiej w  r. 1920, kiedy Pol­
ska dążyła wszefkiemi siłami do odbudowy swych sto­
sunków gospodarczych, zaczęło kupieo-two polskie po­
wodowana ogromnym brakiem towarów w  kraju1, bar- 
c ziej jeszcze niż dotychczas, pokrywać swe zapotrze­
bowanie na Targach Lipskich. To  też liczba gości z 
Polski, zwiedzających wiosenne i jesienni Targi Lip­
skie, od roku 1921 do 1928 stale wzrasta. 1

W  Lipsku, jako na międzynarodowym rynku prze­
mysłowym można poznać najnowsze wynalazki i tt- 
lep zenia w  dziedzinie maszyn. Maszyny wszelkiego 
loczaju, wielkości i wydajności są wystawione. M o­
żna tu widzieć naji ozmiatsze maszyny bitdowdane, uo 
bunowy ulic i szos, maszyny elektryczne wszelkiego 
rodzaju, maszyny rolnicze, maszyny dla przemysłu spo 
żywczego, specjalne maszyny dla przemysłu -chemiczne­
go, drukarskiego” drzewnego, najróżnorodniejsze kon­
strukcje pił i t. d. | '. ] 1;

Najważniejsze ulepszenia w  instrumentacn mierni­
czych, wyrobaćn stalowych „Solingen", w  narzędziach 
remscheiaowskich, w  pompach, wentylatorach sa de­
monstrowane na Targach iipsKicl..

Polski rynek futrzany ustosunkowuje się już tra­
dycyjnie dó rynku lipskiego. Przed wojną celną —  pol­
sko- niemiecką Polska prawie, że 80 proc. swego 
całorocznego zapotrzebowania pokrywała w  Niem­
czech, pizyczem Targi Lipskie odgrywały w  tym kie­
runku pierwszą rolę. Polski handel fubzany orjen- 
tuje się oa dwóch lat w kierunku Wiednia, Paryża 
i Londynu, gdzie też uskutecznia główne zakupy. Ta 
zmiana orjentacji pociąga za sob<j poważne trudności. 
Poaczas, ray lipski nandei futrzany jest skoncentro­
wany na miejscu, umożliwia szybką i łatwą orjenta- 
leję i odpowiada wszelkim wymógom smakb i  mody, 
to handel yjen w  zachodnich miastach Europy jest sil­
nie zdecentralizowany.

Jeanem słowem kupiec poiski ma na Targach 
Lipskich możność łatwej orjentacii we wszelkich ga- 
łęziacn handlu, możność dogodnego wy bogu i zai upu.

Polska nie powinna jednak w Lipsku ograniczyć 
się Ii tylko do roli kupującego, ale użyć jów n ież tego 
mięnzyn?roQowego wielkiego en. um wymiany towa­
rów, (to Aijstnwii swych własnych p .auktow.

Uaział polskich wystaw-ców powitają Niemioy z ila- 
aoś^ią, wiedząc z doświadczenia, że obcy pociąga 
za sobą obcych kupców a często rówmicjż i  ;wystaw,aa 
występuje jako kupiec niemieckich towarów. Niem­
cy są ba. uzo zainteresowani wystawą polskich su­
rowców, ponieważ Polska jest najpoważnieiszem źró- 
ołem zakupu dla nich. Już w  dawnieiszych latach, a 
nawet podczas trwania wojny celnej, gromadziły Tar­
g i Lipskie wie.u pojedynczych wystawców z najróż- 
noiodniejszyeh branż.

Reprezentacyjna wystawa wzorów  płodów rolni­
czych i (przemysłu polskiego w  Lipsku, dałyby sposo­
bność przedstawienia polskich produktów w jaknaj- 
Iepszem świetju i możność rozbudowy- polsko- niemiec­
kich ptosuhków handlowych.

Za przykładem innych narodów jak n. p. Szwaj­
car j i, Czechosłowacji i Austr powinni polscy w y­
stawcy urządzić własny pawilon, gdzie cala polska 
wytwóiczość począwszy od najprymitywniejszego su- 
lowca, płonu ziemnego, aż do najbardziej specjalnych 
pioduktów byłaby reprezentowana. W  ten sposób za- 
gianiczni interesanc* mieliby sposc bność p-zegląbu pro- 
aukcji polskiej we wszystkich jej gałęziaen.

P. T. Abonentów
upraszamy o jaknajrychlejsze 

nadesłanie prenumeraty.

i

*
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KIEDY MĘZBZYZHr 52MLBJĄ .
W  GŁ. ROLI R E C I  N  A  L  D  D E N N Y .  EXPL. TOW. FILM  »UNIVERSAL-

Uroczystości marsza „Szlakiem Kadrówki”.
K R A K Ó W , 6. 8. (P a t ). D ziś u godzin ie 

3.30 rano w szystk ie  drużyny b iorące udział 
w  m arszu  szlak iem  K a d rów k i ustawiljyi .się 
•na B łon iach oko ło  O leandrów . Z ram ien ia  
w ładz p rzyb y ł w icew o jew od a  dr. Duch, gen. 
W rób lew ; ki i inni. W zd łu ż d rog i zeb ra ły  się. 
m im o wczesnej porj4  tłulnry publiczności. P o  
odczytaniu przez komendanta g łów nego  m a­
jo ra  P io trow sk iego  h istorycznego rozkazu  
I czeta  P iłsudsk iego z 6 sierpnia 1911, w i­

ceprezyden t O strow ski w yg łos ił w  im ieniu 
K ra k ow a  przem ów ien ie , w  k tórym  pow ita ł

drużwę, strze leck ie i życ zy ł s z ^ ę ś liw e j 
drog i na szlaku 1. K adrów k i.

N a  ch w ilę  p rzed  w ym arszem  generał 
W ”ób lew sk i odczyta ł telegram  • M arszalka 
P iłsudskiego z pozdi owienieim d la 'd ru żyn . 
O godzinie 4 rano ro zp oczą ł s ię  M arsz szla­
kiem K ad  ówki. D ru żyny w yru szy ły  w  r ó w ­
nych odstępach czasu p iz y  dźw iękach  o r- 
kiest: w o jsk ow y* h. żegnane p rzez  liczną pu­
bliczność. W  m arszu  b ie rze  u dzia ł G5‘ d ru ­
żyn, w  tern 21 w o jsk ow ych  i 1 po licyjna .

Masowe aresztowania komunistów we Francji.
P A R Y Ż . 6. 8. (P a t ). P o lic ja  aresztow ała  

ponad 100 kom unistów  w  ch w ili, g d y  opu­
szczali oni zgrom adzen ie  (swej partji. A reszt o 
w an ie sp ow odow an e zostało  rzucaniem 
p rzez  kom unistów  ob e lg  pod  adresem  agen­
tó w  po licy jnych .

P A R  1 Ź b. 8. (P a t). Z pośród  138 osób, 
K t ó r e  aresztowano w czo ra j w  icaajsie m an ife­
stach w  lvny p o lic ja  za trzym a ła  98 cudzo­
z iem ców  zostanie wydalonyich z gran ic  pań ­
stwa. V a illy -La n t L-outneriar został w yp u ­

szczony na woiność. P ra sa  w yra ża  zad ow o­
lenie z  powodu (zarządzeń pod ję tych  przez 
policję., dzięk i K tórym  p ró b y  komunistów 
zaburzenia porządku  w  Iv£ y  zosta ły  ca łk o ­
w ic ie  udarem nione „M atin “  ośw iadcza  iż 
F rancja  da la  jeszcze' ra z  dow ód , że nie znie­
sie  żadnych m an ifestacji u licznych, u rządza 
nych p rzez  ludzi, k tórzy  noszą liblerję, ku­
pow aną za p ien iądze m ięd zyn arodów k i ko 
m unistycznej. • i i i

K a t a s t r o f y
OLBRZYMIE SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ CY­

KLON. WIELU RftNNYCH.

MONACHIUM. 6. 8. (AW ). W  tiambe.gu i oko­
licy szala ra sirauzna burza, która spowodowało ol­
brzymie szkody. Grad zniszczył zupełnie zboża, a cy­
klon na pi zestrzeli wielu kilometrów zniszczył olbrzy­
mie drzewa lasu górsKiego. Pocfrzas cyklonu biły pio­
runy w  domy Bamberyu i wsi okolicznych, wznieca­
jąc w  kilkudziesięciu miejscach pożaty. Już w  pierw­
szej chwili cyklon zniszczył doszczętnie hale i du- 
oynek 200, m. długości na stadjonie bamberskim. — 1 
Kilkanaście kominów fabrycznych zostało pizewróco- 
jcych. Pociągi kursowały z kiikugodzjnnem opóźnie­

niem. W ielu rannych odstawiono do szpitala w  Barn1 
behyn. ' ‘ “  • '  j

1 K ilk a n a ś c ie  o s  oh o m a rą  u f a ł o  w  i bu rz .
' N O W Y JORK, 6. 8 (A W ). Lala niezwykłych U-

łów, która nawiedziła stany zachodnie, pociąyuęła za 
sooą szereg ofiar KUKaezie-Oąt osób dostało poraże­
nia słonecznego, 9 zmarło. W  niedzielę upał trwał 
w  dalszym ciągu. Liczba kąpiących się mieszkań­
ców  Nowego Jorku w  Hudsonie oraz w  morzu osią­
gnęła cytrę przeszło 80>J.00u Wieczorem zerwał się 
gwałtowny orkan, któremu towarzyszyła burza. Po­
śród1 kąpiących się zatonęło kilkanaście osób.

Wstrząsający wypadek samobójstwa.
W czo ra j po  godzin ie 9 rano w ezwano 

P o go tow ie  -atunkowe do realności p rzy  u l. 
Kochanow sk iego 1. 112. T a m  zastano leżą­
cego w  p iw n icy na słom ie1, zran ionego p o ­
strza łem  w  usta. 28-letm ego Iw ana Grysia/ 
służącego u W lod z im ie -za  Schulea rodem  
z  Po lany, pow . dohirom ilskiego.

Jak się okazało  (iy yś  w  zam iarze sam o­
bó jczym  strzelił do siebie z rew o lw eru , ra ­
niąc .się .śmiertelnie. D esperata po p ro w i­
zoryczn ym  zaopalrzcn iu  odw ieziono do  szpi­
tala gdzie nieszczęsny Zm arł niebawem.

Pow od u  sam obójstw a nic zdołano nara­
zić  ustalić.

Znowu pożar lasów tatrzańskich
ZAKOPANE, 6. 8. (A W ). Po groźnych pożarach 

lasów tatrzańskich w  dolinie Roztoki pod Szmeksem 
1 aa Kościelcu wybuchł obecnie pożar lasów w  do­
linie Chochołowskiej Po kilkunastulgodzinnych usiło­
waniach pożar udało się zlokalizować. Spłonęło 40 
mórg Lasu.

Zamiast napojów podano kwas solny
3 OTOby zmarło, I ążkc chora.

NO W Y JORK, 6. 8. (AW)1 W  Elizabeth w  New 
Yeisey omyłkowo pocano w  jednym z barów kwas 
solny czterem przybyłym gościom. Wszyscy oni ulegli 
ciężkiemu zatruciu. Trzech zmarło już, czwarty w  sta- 

1 nie beznadziejnym odwieziony został do szpitala

Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych, 
upraszamy dotychczasowych dłużników z tego Rku o łaskawe 
jsl najrychlejsze wyrównanie zaległości, w przeciwnym razie 
daiszy kredyt nic mógłby być udzielony.

Hiemnictwo Księgarni Lud. Sptiłdz. Tow Wydawn.
Lwów , ul. Szajnochy 2.

Defmitywkiu zawarcie kontraktu 
Jia dzierżą^ Teatrów miejskich

we Lw ow ie.
Kum isja  teatralna dziś u chw aliła  osta­

tecznie brzm ien ie kontraktu z dz ierżaw cam i 
tea trów  m iejsk ich , k tórego  podpisanie na­
stąpi w e  środę, przedpołudniem .

D o podpisania delegow ano zast. kom. 
p ro f M atak iew icza, radcę M adu row icza , p. 
D ecyk iew icża  i K u pczy  oskiego.

Podwyższenie rent dla pracowni­
ków unwslowych.

w A R S ZA W A , 6. 8. (Pat.). Rozporządzenie ere- 
zyukuica Rzeczypospolitej z dnia 24. listopada 1927 r.
0 ubezpieczeniu pracowników umysłowych, które z djp. 
T. stycznia r. b. weszło w  życie, przyniosło wszyst­
kim osobom ubezpieczonym dotąd na podstawie da­
wnych ustaw niemieckiej i austi jackpj podwyższenie 
świacczeń, których wypłatę uzależniono jednak od ist­
nienia OKieślonych rezerw majątkowych. Ponieważ 
przed uskutecznieniem wypłaty podwyższonych świad1- 
czeń musiały być przeprowadzone bardzo szczegó­
łowe obliczenia asekuracyjno-techniczne, Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej swego czasu zarządziło, 
by do 1. stycznia r. b. tymczasowo wypmcone świad­
czenia pod w yżu^one o 50 proc. prze widy wanego Wzro­
stu1.

Obecnie na terenie aziaiania Zamacru uoezpie- 
dzffli Pracowników Umysłowych we Lw ow ie oblicze 
nia zostały ukończone, wobec czego Mi.iiste.stwo Pra­
cy i Opieki Sporecznej 'eydało zarządzenie przygo­
towania wgoiaty pełnych świadczeń od 1. sierpnia rb. 
Dzięki temu, jak już donosiliśmy, renty inwalidzkie
1 ptar^ze prawie się pouWoily, a renty wdowie zo­
stały nrawie 2 i  pół krotnie zwiększone.

Pozatem Tentobiorcy otrzymują jeszcze jednora­
zowe odpowiednie wyrównanie wstecz za czas od 1. 
stycznia do 1. sierpnia b. r., co naogół stanowić 
będzie po paręset złotych dla każdego z nich.

Przypomnieć należy przy tej sposobności, że 
*vsponmiane wyżej Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 24. listopada obniżyło od 1. stycznia 1928 
r. obciążenie płac pracowników umysłowych w  Mało­
polscy z tytułu składek na ubezpieczenie emęrytai- 
ne z 12 proc na 8 proc., a z tytułu ubezpieczenia na 
wypaoek braku pracy z  2 i pół proc. na 2 proc,

'    . 1 \

Z OGimpjady.
SUKCES SZflł_HlSTdW POLSKICH.

H a GA, 6. 8. Dziś zakończył się olimpijski turniej 
szachowy Pjei wszą nagrodę zdobył Eiiwe (Holandia) 
12 p., drugą Przepiórka (Polska) 11 p., trzecią Mani- 
sen (Łotwa). 10 p ,  4, 5 i 6-tą Whitaker (Stai.y 
Zjednoczona), Goimayo (Hiszpanja) i  Treybal (Cze­
chosłowacja) po 9 i pó. p.

Ostateczne wyniki turnieju drużynowego: Pierw­
sza nagroda —  W ęgry 44 p., Il-ga St. Zjednoc; one 
39 i pół p., III -cia Polska 37 p., IV-ta Austi ja ć6 
i pul p., V-ta Danja 34 p., v l-ta  Szwajoarja 34 p. 
Diużyna polska składała się z Regiedżińsk1ego, Ma- 
kaiczyka, Frydmana, Cnwojnika i Biassa. Zarówno 
znobycie drugiej nagrody w  turniej- mdywibualnym 
Di zez Przepiórkę, jak i  zajęcie trzwdegó miejsc^ 
przez drużynę po'ską należy uważać za wielki sukoea 
szachistów polskich.

NURM1 —  POKONANY.

AMSTERDAM, 6. 8. W  biegu z przes zkodumi 
na 3.000 metrów dotychczasowy mistrz światowy, 
Ni rmi, stiac'ł palmę zwycięstwa. Olimoijski rekord u- 
zysKał Finianaczyk Loukola (9 m. 21.8 sek.). Nurmi 
zdystansowany o 50 metrów, przybył jako drugi. —  
Trzecim był również Finlandczyk, Andersen.

BestJalsIMe zabdlstwo terminatora 
przez malstra,

BYTOM, 6. 8. (A W ). W  Kluczborku tuż nad gra­
nicą Polski pokłócił się kowal Seitger z termina­
torem. W  trakcje sprzeczki rozbestwiony kowai chwy­
cił rozpalone do białości żelazo i przycisnął je do 
twaizy terminatora. Biedny chłopiec ośleołu 1 o- 
mdlaly wśród męczarni skona* po kwadransie Za­
bójcę aresztowano.
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Rosja gotowa jest przystąpić do paktu Kelloga.
O św iadczenie C t i« e r ih a .

M O S K W A , 6. 8. (P a t). K om isa rz  ludo 
wyi sp raw  zagran icznych Cziczeirin, p rzy ją  
p rzedstaw ic ie li . p rasy1 i ,ch arak teryzow a ł 
w obec nien stanowisko ZSSR. w ob ec  paktu 
K e lloga . jak  następuje. M iędzy innehii Czi- 
czerin p o w ie d z ia ł:

W yk luczen ie rządu sow ieck iego  z liczby  
uczestników rok ow ań  w  spraw ie paktu 
orzeeiyvw  oj ennego każe nam przypuszczać, 
że zam ia r uczynienia z tego paktu środka do 
izo low an ia  ZSSR. i w a lk i ze  Zw iązk iem  So­
w ie tów  b y ł n iew ątp liw ie jednym  z istotnych 
ce ló w  in ic ja torów  laktu. Rokow an ia, d o ty ­
czące paktu  K e llo ga  stanow ią n iew ątp liw ie 
Jeden z m an ew rów

zmierzających do okrążenia R os ji so- 
wieckiej.

Część prasy  i op in ji publicznej posta­
w iła  pytanie, c zy  udział R os j. sow ieck ie j 
w  pakcie K e llo ga  jest m ożliwy! i czy) z go ­
dziłaby się ona p o łożyć  pod  nim sw o j p o d ­
pis. Muszę na to odpow iedzieć, ze nie jest 
jeszcze zapóźno, w ob ec  lego,. że pakt nie 
jest jeszcze podpisany. R okow an ia  ze Zw iąż

kiem  Sow ietów7 w  sp raw ie przystąp ien ia  do 
paktu m ogą  jeszcze 'n astąp ić . W p raw d z ie  
m ocarstw a  m ające pakt przedewTsz:ystkiem  
podp isać już- się porozum iały], jednakże, je ­
żeli r zeczyw iśc ie  będą ch c ia ły  one uczynić 
z paktu  cos innego, aniżeli spodek p rz y g o ­
tow ań  wojennylch przeciw; ZSSR , b vdą one 
m iaty pełną m ożność pod jęc ia  rok ow a ń 1 z 
rządem  sow ietów . W  zależności od tego, czy  
będą one p ragnęły  W szcząć rokow an ia  z R o ­
sją  sowdeeką okaże się; co jest ich istotnym 1 
celem , pokó j, c zy  też przygo tow an ie i o 
w ojny.

M ogę ośw iadczyć, że 
rząd nasz gotów  jest Wziąć udział' w ro 

kowaniach.
Położy7,ć kres w7ojnom, to jeden z g łów nych  
celów7 po lityk i ZSSR. R ząd  nasz stw ierdza, 
żęj pakt K e lioga  jest sam przez s ię  n iew y­
starcza jący  i podkreśla , że pakt traci na 
znaczeniu głów nie skutkiem  faktu, ;ż nic to­
w a rzyszą  m u żadne zobow iązan ia  dotyczące 
rozkro jen ia

prasy zagranicznej.
N A  TE M A T ZM IANY KONSTYTUCJI W  POLSCE

iKónigsb. Atłg. Z tg ,“ pod  nagłów kiem  
„K ied y  będzie w7 P o lsce  następny p rze ­
w ró t  ?“ , zam ieszcza  koresp. z W arszaw y , w  
które i korespondent uziennika, naw iązu jąc  
do  mów7 m arsz. P iłsudsk iego o ok tro jow a - 
niu K onstytucji oraz rezo lu c ji P. P. S. p rze ­
ciw7 zm ianom Konstytucji w7 Po lsce, p od k re ­
śla, że m ożliw ość w ojny d om ow e j w  P o lsce  
nie istnieje, m im o, że zanosi się zupełn ie 
pow ażn ie na zm ianę Konstytu cji, naw et lu z  
zgody7; Sejmu. N a o g ó ł panuje tu istotne p rze ­
konanie, że m arsz. P iłsudski, o  ile  mu p o ­
zw o lą  w zg lęd y  zdrow otne, p rzep row a d z i pe- 
w7ne zmiany7 ustrójow7e.

L i t e w s k i  m a n e w r

T o ż  pismo, naw iązu jąc do artyku łu  ko­
w ieńsk iego „Jiclisze S zlim m e“  k tó ry  p isał 
o „p lan ie m arsz. P iłsudskiego odnośnie po- 
lz ia łu  P ru s W schodnich m ięd zy  Po lskę i 

L ilw ę . m a jącym  b yć  wtykonany7m  ju ż w7e 
w rześn iu  b f . “ . zaopatru je  ,go sw o ją  uwagą. 
Zdaniem  „Kón igsb. A llg . Z tg.“  w iadom ość ta

jest litewskim manewrem,

zm ierza jącym  do tego, aby7 jeszcze  p rzed  
nadchodzącą kon ferencją  królewdecką, wzjgt. 
sesją  Rady7 L ig i N ar. pozyskać d la  L itw y  
opin ję m iędzynarodow y. W iadom ość ta — 
w ed łu g dziennika — specja ln ie p rzeznaczona  
jast d la N iem iec aby je  pozyskać d la  L i-  
tw y. Jednakow oż N ietncy  (rozum ieją je j cel i

nie dadzą sip mprzągnąć do rydwany 
po lityk i litewskiej.

P ru sy  W schodn ie tego rodza ju  w iadom ośc i 
pow inny odrzucić kategoryczn ie, gdyż  p o ­
d ry w a ją  one k redy t gospodarczy7* prow inc ji.

PATR ZĄ  BARDZO CZARNO.
Deutsche Tagvs:eitung“ wr korespu z Poj 

znania om aw ia  położen ie gospodarcze. P o l­
sk i i (zaznacza, że staje Mię ono z każdym  ty­
godniem  pow ażn iejsze. ■ U jem ność bilansu 
hand low ego stale się pow7iększa. Szczególną 
troskę budzi w polsKieh ko lach  gospodar­
czych  spadek w yw 7oziJ eu im i, k tó ry  stano­
w i poważną sumę, a obecnie do N iem iec  
w yw ożony7 jest w7 1 d-c i u proc. poprzedn iej 
ilości. W ed łu g  dziennika, żniwa w  P o ls ce  za ­
p o w ia d a ją  się nieszczęśliw ie! i należy s ię  l i ­
c zy ć  z tern. że zb io iry w ypadną  gorze j niż 
średnio, co  sp ow odu je  obniżenie się zapo­
trzebow an ia  na produkty przem ysłow e. — 
W  takich w arunkach w ie le  w  P o lsce  liczą  
na rokowrania handlow e z N iem cam i.

—o —

NIEPRZEJEDNANI NACJONALIŚCI ■'łlEMIECCY.
..Le Tem ps“ pisze, iż k ry zys  jak i p rze­

ch odzi obecnie stronnictwo nacjonalistyczne 
n iem ieckie jest szerok o  kom entowane przez 
prasę prawd co vvą niemiecką. Dziennik pisze, 
iż nawet dcp. I fą rg t  i hr. Westa,rp są już 
zn iecierp liw ien i n ieprzejednanem  stanow i­
skiem nacjonalistów , którzy71 nie1 dopuszcza­
ją  do  żadnego kom prom isu  ze] stronnictwam i 
republikańskiem u T a k  w ięc,stronn ictw a  re­
akcyjne wr N iem czech  tracą stopniow o grunt 
pod  nogami. Jest to korzystny ob ja w  z pun­
ktu w idzen ia konsolidacji ustro ju  repu b li­
kańskiego. Zda je sity, iż w szelk ie m ożliw ości 
pow ro tu  H ohenzo llernów  stają się coraz 
■mniei praw dopodobne, gdyż  nowa genera­
c ja  w yzw a la  się. co ra z  bardzie j z pod w p ly r  
w ć w  dawnego ducha N icm iec  im perja lis tyez  
nyich.

PRZECIW PROPAGANDZIE SZOWINIZMU*
"7\Die M enschheit“  F. W . F ors te r  pisze

0 odśrodkow ych  tendencjach dzis ie jszej po­
lityk i zagranicznej NMnieići i  za leca  w iększe 
je j zcentralizowanie. M ianow icie autor p od ­
kreśla. że pew ne Igcupyi po lityczne lub go ­
spodarcze u p raw ia ją  sw o ją  po litykę  i w y ­
tw arza ją  n iekorzystną atm osferę na jedn o- 
'i t e j . l in j i  p o lityk i zagranicznej. W  Zagłębiu  
Saary nacjonaliści p row ad zą  p ropag ndę 
szow inistyczną .p rzec iw ko  b i ancji, na w sc lio  
dzie w  na jdzikszy sposób1 p row a d z i się b o j­
kot i  sabotaż Po lsk i, a w  B a w a rji ro zp ę­
tana zosta ła  podobna nagonka p rzec iw k o  
W iochom . Ponad to  ko ia  W ojskow e przez 
k rętactw o i (zmiowę, z dostaw cam i u k iJV/ają
1 dysponu ją m iljonam i m arek, k tóre

obracają na przygotowania wojenne. 
A u tor sądzi, że rządząca obecnie lew ica  p o ­
ło ży  kres tej dw u licow ośc i, w zględn ie w y ­
każe bezsilność do tych czasow ych  p ró b  po­
rozum ien ia  z inrfymi narodam i.

*  „ANSCHLUSS “*
„Journal des Debats“ o b ; vie się, iż w  

ra z ie  zrea lizow an ia  Anschluss‘u, pangeirma- 
niści zg ło s ilib y  natychm iast pretensje do in ­
nych te ry to r jów . P o k ó j iw E u rop ie1, i wol-J 
ność Indów7 byłybyji w  ten sposób pow ażn ie 
zagrożone Im  na i d z ie j odczuw a się potrzer- 
ię dobrych  stosunków F ran c ji i N  tem iec 

dla sp raw y  ro zw o ju  p o k o jo w ego  E u ropy, 
tern bardzie j należy, energicznie p ro tes tow ać 
p rzec iw k o  p o lityce  AnscidussM, która unie­
m oż liw iła b y  prowadzenie* po lityk i zb liżen ia  
z  N iem cam i — panam i całej Europy, central- 
nei i W schodniej.

— o—

*  t

0 piękność Lwowa,
1 Z  Towarzystwa Miłośników Przeszłości Lwowa,, 

otrzymujemy nonjższy memorjał wystosowany do Urzę­
du wojewódzkiego, na ręce wojewody p. Gołucho- 
wskieigo z prośbą o opublikowanie qo, co ze względu 
na (doniosłość sprawy z  chucią czynimy:

„Chlubą i ,dumą' Lwowa, oook wielkiej, dziejo-- 
wej przeszłości, jest przyrodzorie piękno jego poło­
żenia ubjcy i swoi z zazdrośi ią zachwycają się niem 
oadawna. Niestety, w  pięanie tem, wskutek samo­
woli, nieciozoru chciwości zyskb i t. p. dotkliwe po­
wstały już szczerby, które w  następstwie, nie bećą 
aodatniem dla miasta świadectwem.

Pizykłacem niech będzie los najpiękniejszej czę­
ści miasta, jaką tworzą stoki wyniosłych wzgórzg, cią­
gnących się od W ycokiego Zamku poza aworzec ły­
czakowski, które niegdyś pokrywały liczne winnnioe, 
ogrody, sady, laski i  zarośla.

Nad' pięknem tego właśnie terenu istne zawisło 
fatum

Z rozwojem miasta znikły wprawdzie winnice, 
i większość ogrodów, utrzymała się jednak do media- 
wna przyiodzona małowniczość stoków owych w zgó- 
izy . Dzisiaj tylko starsze posolenie w  żywej ją jeszcze 
zachowuje pamięci, bo nie wiele już z mej pozostało. 
Pod ręką różnych spekulantów, goniących za zys- 
skiem malownicza góra Lwia, tworząca od wieków 
charakterystyczną sylwetę miasta, została do połowy 
lozkopana. Piękny lasek cesarski, ozdoba miasta, zo­
stał ćo  szczętu wycięty. Ten sam los spotkał uroczy 
lasek krzywczycki, ulubione do meaawna miejsce w y ­
cieczek. Na tem jednak nie skończyło się. W  osta­
tnich latach istną plagą całej tej części stały się 
kopalnie piasku, zakładane przez spekulantów i eks­
ploatowane w  sposób rabunkowy, urągający zaró­
wno ustawom, jak i interesom miasta i jego mieszkań­
ców.

W  następstwie tego rodzaju bezplanowej, do 
wolnej eksploatacji, nie do poznannia zmieniła się 
konfiguracja tego terenu. Na miejscu dawnych ma­
lowniczych stoków, pokrytych kobiercem zielonej dar­
ni i k izewów , widnieją dzisiaj poszarpane, niczem 
nie zaDezpieczone (urwiska, głębokie wykopy, doły w yr­
wy i śmietniska, itóre z daleka rażą każdego swą 
nagością, niechlujstwem i barbarzyństwem ręki ludz­
kiej, niszczącej bezmyślnie przyrodzone piękno.

Wszystko to dzieje się na pasie, który w  myśl 
projektu regulacji miasta ma być zalesiony i  tam iemo1 
ny na park, i którędy właśnie ma przechodzić pro. 
jektowane wokoło miasta corso.

Zarząozenie Pana Kumisarza Rządu zamykające 
na razie rabunkowo prowadzoną kopalnię piasku, jest 
pieiwszym krokiem do położenia tamy baroarzynstwi- 
i z ogółnem zostało powitane zadowoleniem.

Aktualnem też jest zawiadomić mieszkańców Lw o­
wa o najnowszej decyzji zast. kom. prof. MatakiewJ- 
cza, który mimo tych protestów i sprzeciwu kom 
Strzeleckiego, zdecydował się wydać konsens na tę 
niszczycielską |robotę.

X NADESŁANE. X
(Za t f  n te jrk f da kr oj a aim o d p e r o k )

PodzięKowanie.
Za wyrażone nam współczucie oraz przyczynienie 

się do urządzenia pogrzebu tragicznie zmarłemu ś. p. 
P i o t r o w i  T y c h o w s k i e m u  składa na tej drodze 
WPanom Radcy Stobieckiemu, komisarzowi Czajkowskiemu, 
Adamowi Wolfowi, Antoniemu Krełucie oraz wszystkim 
kolegom i znajomym, którzy brali udział w  pogrzebie ser­
deczne podziękowanie

Rodzina.
--------------------------------------------------------S________________________  -

Podziękowanie
JWFanu Dr. Henrykowi Rom anowi, zc
wyleczenie syna naszego z ciężkiej choroby, prze­
syłamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

Prockowle.

EPIDEMJA FEBRY W  GRECJI.

ATENY, 6. 8. (Pat.) Szaleje tu ep^diemja febry 
Dotychczas zanotowano 8000 wyoadków
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ROCZNICA STRACENIA pięciu członków Rządu 
Na oaowego 1863 r. W  ub. niedzielę odbyło się na­
bożeństwo w  kaplicy przy Drodze Wuledkiej dla u- 
czczenia pamięci męczenników narodowych. W  uro­
czystości tej wzięli udział delegaci licznych zw iązków 
weterani z 1863 r., honorowa kompflnja i  orkiestra 
wojskowa.

KOMENDA PLACU zawiadamia o przeniesieniu 
oficera inspekcyjnego garnizonu z placu św. Ducha 
ao gmachii Komendy Placu ul. W ałowa 16 i łącznic 
z tern, o zmianie jego telefonu służbowego z 22— 46 
na 22— 79.

Telefon lekarza inspekcyjnego gamnizonu pozo­
staje niezmieniony —  22— 79.

OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH. Wczoraj 
w  południe w  ul. Kochan o wskiego został potrącony 
autoaoiożką nr. 8329 Beri Griiner, kupiec, zam. przy 
ul. Słonecznej 1. 20, który doznał ciężkich obrażeń. 
Zawezwane Pogotowie rat. odwiozło go do szpitaia.

„OFIARA" ZWYRODNIAŁEGO OSOBNIKA W czo 
rai popołudniu wbiegła zziajana do ambulatoijum Po­
gotowia lat. nieznana kobieta, która podała, że na­
zyw a się Stanisława Kołdra, i bezy 27 wiosen ży- 
iia. Przed chwilą zdarzy! się jej niemiły Wypadek, 
gdyż jakiś zwyrodniały osobnik, z którym bawiła w 
hotelu , Angielskim1 v, odgryzł jej sutkę piersiową. —  
Zranionej udzielono pierwszej pomocy.

CZEPWONKA, Wczoraj wieczór zawezwano Po­
gotow ie rat. do amDulatorjum na aworcu gtównym. 
Przybyły lenarz zastał tam 40-letniego Judka Hołyka 
hucuła, zam w  Kutach, który w drodze db domu 
zacnorował na czerwonkę. Odwieziono go  niezwłocz­
nie na oddział dla epidemicznie chorych.

POPADŁ W  SZAŁ PO STRACIE „FIFUSIA" 
W  ub. medzielę popołudniu w  okolicy budKi kolejo­
wej, ni 4 na Bogdan owce, pociąg towarowy prze­
jechał czworonoga. Właściciel psa, Stanisław Malczyk, 
ujjzaviszy smutny koniec swego ulubieńca, popadł w  
sza* i usiłował towatzyszącą mu na przechadzce żonę 
rzucić pod pociąg. Gdy ta stawiła opór, szaleniec 
usiłował sam rzucm się pod koła pociągu. Na szczęście 
laabiegł strażnik, Marjan Łoziński, Który zdołał po­

wstrzymać desperata. Zawezwane następnie Pogoto­
wie rat. onwiozło Malczyka do szpitala.

KARYGODNY WYBRYK WYROSTKA 18'etni 
Mieczysław Rostawski, zam. przy ul. Tercjarskiej 4, 
przechodząc w  ub. niedzielę popołudniu ul. Słowac­
kiego, został postrzelony kulą z flobertu w  prawą 
nogę. Sprawca postrzelenia, 15-letni Józef Ostrowski, 
zatn. przy ul. Chorążczyzny 25, został przytrzymany 
pi zez policję.

NIEPOWODZENIA DOLINIARZY Simon Kriin- 
stock skradł zegarek z kieszeni Teodora Głuchowiec- 
kiego. Poszkodowany zdołał jednak przytrzymać do- 
imiarza) odebrał mu ,,sikorę" poczem oddał go w  rę­
ce posterunkowego.

Ruc.olf Kuczyński wraz z Ludwikiem Schmidem 
pobili dotkliwie prostytutkę Marję Kolorh, przyczem 
równocześnie zginęło poturbowanej 10 zł. z torebki. 
Powiadomiona o tern policja aresztowała napastników.

Stefan Daniliszyn, zam. przy ul. Źródlanej 1. 33 
został aresztowany za kradzież kieszomtową, popeł­
nioną w  Rynku

ADEPCI WYTRYCHÓW w  OPRESJI. Antoni Ko­
wal, zam. pirzy ul. Mickiewicza 1. 22, został aresz­
towany za systematyczną kradzież naczynia stołowe­
go  w  restauracji, znajdującej się w  ogrodzie Ko- 
ściuszKi. SzKoda wyrządzona wynosi 600 zł.
• Stefan Powroźnik dostał się do aresztu za kra- 
ozież garderoby, wartości 180 zł. na szkodę Samuela 
Hochberga. —  kntoni Kulpa podzielił los jego, gdyż 
skradł ze stryenu realności p^zy ul. Objazdowej 1. 6 
różne naczynia, wartości 120 zł., na szkodę Stefana 
Bteifauia.

Aaam Gula dostał się również do ,,uia", gdyz 
Skradł ,6 szajb filcowych, wartości 600 zł. na szko­
dę Izydora Frosta, zam przy ul. Pod Dębem 10.

Pozatem za drobne kradzieże aresztowano M i­
kołaja Kołtesza, oraz Bolesława Łozińskiego.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE Niewykryty dotych­
czas osobnik włamał się do mieszkania Ewy Krau­
low e j przy ul. Zielonej 36, skąd s«radl 150 z ł„  oraz 
większą dość biżuterji, wyrządzaiąc szkodę na su- 
mę 8.000 zł. —  Jakiś osobnik dostał . ię również do 
łMeszkaria Julji Popiel przy ul. Teatyriskiej 1 37,
gazie skradł garderobę oraz 5 łyżek i 5 widelców 
srebrnych, łącznej wartości 3.000 zł.

W płomieniach samolotu na oceanie.
L O N D Y N , 6. 8. N ad szed ł tu rad jote łe- 

g"am  kpt. C ourtney ‘a z op isem  katastro fy  
pożaru, jak iem u uległ jego  sam olot w  d ro ­
dze z A zo ró w  do Ameiryki.

— B y ło  to -  ośw iadcza Couirtney — naj­
straszniejsze w ydarzen ie, jak ie  k iedyko l­
w iek  przezyw ałem .

Lec ie liśm y na w ysokośc i 500 m etrów . 
R ozm aw ia łem  w łaśnie z jmechanikiem o m o­
torze, k tóry  dz ia ła ł bez zarzutu, gdy nagle 
zobaczy łem  rozżarzon ą  do. i b ia łości ru rę 
tłum ikow ą. P ra w ie  rów nocześn ie spostrze­
głem  z jłirzcTażeniem d ob yw a jącą  się zeń 
smugę ognia. P o  kilku ch w ilach

iijlna częgc sam olotu siała w p łom ie ­
niach,

które p rzeskak iw a ły  ponad siedzeniem, zar

lętem  przez naszego pasażera.
Rzu ciliśm y s ię  na ratunek. Opuściłem  

się natychm iast na m orze. W  chw ili, gdy  
osiedliśrny na w odzie, nie m ie liśm y żadnego 
m ate^ja lu  do gaszenia.

Sam olot p łonął jeszczo przez 15 minut. 
O czek iw a liśm y m om entu eksp lozji, k tóra  na 
szczęście nie nastąpiła. [

Tym czasem  w zywaliśm y., rad jo te leg ra - 
ficzn ie pom ocy.

W reszc ie, zrezygnow ani, w yczerpan i ch o  
ro b ą  m orską, czeka liśm y cudu.

W  pew nej ch w ili rad jo te leg ra fis ta  o- 
św kidczyl. że w id z i w  oddali okręt. Nie! m o­
głem  m u z początku uwielrzyć. W k ró tce  ie- 
nak przekonałem  się. że m ów ił p raw dę.

Zb liża ł się irąlunek.

Zemsta z za murów więziennych.
W A R S Z A W A , 6- 8. Sąd na jw yższy roz­

pa trzy ł spraw ę dw óch  k łusow n ików  z pu­
szczy b ia łow iesk ie j, oskarżonych o zam or­
dow anie m ie jscow ego  w łościanina P a w ła  D a 
czyka.

Z m arły  j>rzyczym ł się d o  u jęcia  „k ró ­
la "  b ia łow iesk ich  rabu s iów  zw ierzyny, K a ­
linow skiego, k tórego  skazano za  różne p rze ­
stępstwa na G lat w ięzienia.

K a linow sk i p op rzys iąg ł D aezyk ow i zem ­
stę i 'zdołał pjrzesłac z w ięzien ia  swym kam ­
ratom  odpiow iedn ię zlecenia.

D aozyk  m ia ł s ię  zresztą  na baczności i 
chodził stale z  bjronią. N ap aść go  znienacka 
nie b y ło  łatwo.

Z b ó je  po radz ili s o b ie  z nim jednak w stu­
liły, lecz dotychczas p rak tykow an y  w śród  
b ia łow iesk ich  ostępów  spo&ÓD.

D aczyk , p ow raca jąc  dc dom u ścieżką 
leśną

wpadł w wilczy dół, przeznaczony diań 
p f-e z  zbrodnicze rępe.

N ie  m ogąc się w yd ostać  p oczą ł głośno 
w zyw a ć  mtunku

Jaki p rzeb ieg m ia ła  traged ja  w  w ilczym  
do ie  nic1 w iadom o.

Dość. że g a jo w i znaleźli w  do le  p rz y . 
k ry tego  gałęziam i trupa.

Na ciele ofiary  widniały liczne ślady| od  
sii, ych 'azów 

P rzyczyn ą  śm ierci była rana tłuczona; n a , 
g łow ie.

Obok zm arłego  leża ł jego  r e w o lw e r  i 
g ilza  od w ystrze l mej kuli. K ilk a  kam ieni 
a w  ich liczb ie jeden ze śladam i k rw i św iad ­
c zy ł o tern. iz rzucano niem i w  o fiarę.

T k w ią c y  do p o ło w y  w  d o le  d ługi d rąg  
pozw a la ł w nosić że i jego  użyto rów n ież  
jak o  narzędzia zbrodni.

D ochodzen ia  po lioy jne tra fiło  d o  osób 
b rac i Jakóba i Stefana Ta rasów , znanych 
kłusow n ików  Obu imaci a resztow ano i sta­
w ion o  p rzed  sądem. Sąd skazał obu oskar­
żonych na 15 jla l c iężk iego w ięzienia.

Zwrotniczy rozszarpany przez pociąg na dworcu głównym.
W  ub. niedzielę przedpołudniem, oook staw idła 

nr 11 na dworcu Głównym, został przejechany 
przez pociąg osoDowy nadjeżdżający z Krakowa 
44-letm zwrotniczy Kazimierz Tymar, zam. w  Msza 
nie. Nieszczęsny zginął na miejscu.

W  czasie zarządzonych dochodzeń nie zdołano 
ustalić czy Tymor rzucił sie sam poć pociąg, czy 
tez dbstar się poa koła z własnej nieostrożności 
Zwłoki tragicznie zmarłego odwieziono do Insty­
tutu medycyny sądowej.

Włamywacze przedzierzgnęli się w  rabusiów.
Anschel Orlender posiam dum i trafikę obok 

gościńca pomiędzy Żółkwią a Mostam Wiełkiemi. 
Wczoraj W1 nocy trzech osobników włamało się do 
mieszkania Orlendeia w celach kradzieży. W  czasie 
gdy włamywacze poczęli pakować tytoń do wor­
ka szmery obudziły domowników, którzy z prze­

strachu poczęli głośne wzywać pomocy. Opryszki 
oddali wówczas kilka strzałów na postrach, po­
czerń zrabowali 300 złotych w  gotówce oraz gar­
derobę. Z  łupem tym baiuyd zbiegli do pobli­
skiego lasu.

Anorzej Buliej, współpracownik wytwórni świec, 
zam. przy ul. Cetnerowskiej 1. 10, dóiiósł policji, ze 
spólnik jego, Alojzy Knhen, zahral część urządzeń, 
służących do wyrobu świec i ulotnił się, nie podając 
swego adresu.

E fticcra zawodowego.
Z W Ią ZEK ROBOTNIKÓW d r z e w n y c h  w  r z e

SZOW IE komunikuje, że przystępuje do strejku w fa­
bryce stolarskiej Zygmunta Grauera w Rzeszowie, al­
bowiem przedsiębiorstwo to wyzyskuje do najwyż­
szych granic siłę robotnika, me zapewniając minimal­
nych warunków życiowych.

Związek zwraca się do wszystkich robotników 
stolarskich, aby od dnia 10. sierpnia o racy u  Zy­
gmunta, Grauera nie prz^mowali.

Org. Mi. Rob. T. U. R.
Sekretarjat Ii-go  Koła Org. Młodz, T. U. R., 

im. Hudeca, zawiadamia, że urzęduje w  środy! i piąt­
ki od godziny 6 •— 8, wieez. przy ul. Żółkiewskiej 
42 b. Sekr. Bijak.

i Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Wtorek, o 7.30 „Don Pasąuole".
Sioda, o 7.30 „Pajace" i „Cayaleiia iusticana". 
Czwartek, o godż. 7.30 „Trubadur".

Teatr Nowości zamknięty.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
KOPERNIK MARYSIEŃKA , Mściciele" oraz 

, Wieika afera" por.adto „Odlot bohaterskich lotni­
ków Kubali i Idzikowskiego".

APOLLO: „Kiedy mężczyźni szaleją..."
L E W : „Motocyklem ponad obłoki" oraz „Dzie­

wczęta bez posag:"1
PAŁACE: ^Krwawa litera".
FATAM ORGANA' „M iłostki".
G RAŻYNA: „Bitwa ptrzy wyspach Falklandzkich". 
CHIMERA: „Taki jest Paryż".
CASINO: „Zabiłam 1.
BAJKA: „Trędowata".
AVENUE: „Z a  grzechy młodości", Lon Chaney.
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Z e  s p o r t u .
M IS T R Z O S T W A  L IG I.

HUCH-HASMONFA 4:3 (0:3) Nielaaa niespo­
dziankę zrooiła Hasmonea swym zwolennikom, mając 
bowiem w  pierwszej połowie pewr.ie wygiane zawody 
w  stosunku 3 :0 , potrafiła w  drugiej połowie w  ten 
sposób sie załamać, że Ruch, który nawiasem powie­
dziawszy nie rozporządza w  swym napadzie strzel­
cami, zdobył aż 4 bramki. W inę klęsk1 nie ponosi anni 
obrona, ani bramkarz, lecz w  pierwszym rzęa; >e po­
moc, głównie Horowiiz i Fleiscner i napad, który 
w  drugiej połowie nie istniał.' —  Wszystkie 4 hramlki 
były wtłaczane z kilku kroków, pomoc Hasr,.onei do- 
puozczała cały napad gości tuż pod bramką, tak, ze 
ODrona i - bramkarz ~ Dyli - bezradni. Jeżeli Hasmonea 
chce się utrzymać w  Lidze, musi przeprowadzić grun­
towną zmianę w  swej irużynie. Birnbach już za 
ciężki, Pari.es na jego miejsce będzie lepszy, pomoc 
z wyjątkiem Scbneidra powinna być zmieniona, a 
z  napadu powinien ' ustąpić Steuerman, który jest 
pizeszkodą we wszelkich poczynaniach innych gra­
czy, Mahler bęazjp znacznie lepszy i potraf się zgrać 
z Giiinbergiem i Krumholzem. Trenei p. Boder po­
winien się .ychlo zdecydować na zmianny, abu nie 
było za późno, l w ó w  jako kolebka spoi tu w  Polsce 
powinien swe 3 drużyny utrzymać w  Lidze.

Ruch w  pitiwszej połowie przedstawiał się dość 
słabo, inicjatywę miała Hasmonea w  drugiej poło­
wie, zwłaszcza po zdobyciu pierwszej bramki grał 
ochoczo i  ambitnie aż do końca. Sędziował słabo p. 
Kowalski.

CZARNI W ARSZAW IANKA .3:0 (0 :0 ). Czarni 
wystąpili w  zmien:~>nym skłauzie, a to z Chmielowi- 
skim na obronie, Wronką, Hrrasymowiczen., Winnic­
kim i Kopciem w napadzie. O ile debiut Chmie- 
lowsKiego wypadł doaatnio, p izeciw  zmianom w  na­
padzie musi się mieć wiele zastrzeżeń. Wronka na 
lewem skrzydle po odpowiednim treningu wróc. pe 
wnie do swej dobrej formy i  będzie znów  filarem 
napaau, w  miejsce Harasymowicza powinien wrócić 
Sawka, który zdyskwalifikowany przez klub za nie­
uczęszczanie na treningi, weźmie się pewnie do pra­
cy i godnie wypełniać będzie swe zadanie, Winnicki 
powinien grać na łącznika, a Kopeć w  pomocy.

Przyznać musi się drużynie, że grała ofiarnie 
od początku do końca i wyirzymaia ostre tempo 
naizuconp przez gości. Warszawianka w  oierwszej 
połowie opierała się zawzięcie, w  d, ugiej musiała
uleoz przewadze Czarnycn, którzy byli k is zą  dru­
żyną. Goście nie wyzbyli s5ę brutalnej i ordynarnej 
g iy , sędzia p. Rosenfeld potrafił ich nieco uspokoić 
Gra inteiesująca, szybka, lepsze kombinacje u Czar­
nych. Bratimi strzelili Nastula, który był najlepszym 
graczem na boisku, dwie, a Winnicki jedną

K iaków: W IS ŁA  —  T. K. S. 9 :0 .
W arszawa: LEGJA —  I. F. C 4 .3 .
Katowice: CRACOVIA —  s Lą SK 1 :0.
Łódź: TURYSCi —  POLONJA 5 :0 .

STAN M ISTRZO STW A: 1) Warta 23 p 2) Wisła
22 p. 3) IFC 22 p. 4} Cracoyia 21 p. 5) Leyja 17 p.
6) Czarni 17 p. 7) Polonja 17 p. '8) Pcgbri 17 p.
9) Turyści 15 p. 10J Ruch 15 p. 11) Warszawianka
14 p. 12) Hasmonea 10 p. 13) TKS 9 p. 44) łJ tS  9 p. 
15) Śląsk 4 p. . ,

NADZWYCZAJNE W ALNE  ZGROMADZENIE 
L . K S. LECHIA w  sptawie budowy boiska odbę­
dzie się dnia 9. IX. b. i. o  godz. 10.30 przedpołu­
dniem w  koszarach 6 oyw. żand. ul. Zamarsty-
nowska. Obecność wszystkich członków konieczna. —  
W  razie braku kompletu II. Naozw. Walne Zgroma­
dzenie odbęozie się w  godzinę później.

OGŁOSZENIA. *
- ro n u ilw  Zajączkowski ur. 1898 w dniałem, uni 
D  ważnia zgubioną książeczkę wojskową, wyitawions, 
przez P. K. U. Złoczów.

6 m rłl# i ' rozmaite na wytępienie pluskiew, karąko- 
iów I t. p. poleca JÓZEF KOLEŻAf*SKI

Lwów, ulica Batorego 34 a >•»»

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
' Złoczów, dnia 21 czerwca i92&.

Lcz. Fum. 38/28
- JNsp. 76.

Wpis zmiany ao rejestru spółdzielni.
Wpisano w rejestrze spółdzielni przy firmie >d ił- 

dzielcza wytwórnia stolarska z ogra uUiO.ią odpo ien ial- 
nością w Złoczowie, że na wniosę! Rady spółdzielczej 
w  Warszawie spółdzielnię tę rozwiązuje się z urzędu i sta 
nawia się likwidatorem nbrahama Tr^iberu faLo Glanza 
w Złoczowie. - : - T •

Wyrobyzmapmupu i tsrsssc
■iidfiwiBRB, Lm-ntarne, meblowe i gaiantEry|hi

wykonuje pracownia 317—
/'-’1 i- - V'C, ■ 'd* ’>• t,. ; > -> 1 , ' ł

Kornela Żelasj kiewiuza
LW(rWt ul. Ubocz 3 (górny Lymsów)

Wiktor ja hi&cfcfep
wdowa po Inż. E. Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumj, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podiabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszeero mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkuwanych 

cenach.
Pracswnia mieści się w e  Lwow ie  
przy ul. BATOREGO 34, mezanin.

F K Z A W Z E N I A
Ce

SKLEPOWE BIUROWE 
MAGAZYNOWE

w y k o n u je  s o lid n ie  po 

cen ach  p rzy s tęp n ych

PRACOWNIA STOLARSKA

JAN TURUS
LWÓW. SYK STUSK A  30.

SŁYNNY ASTROLOG
robi wspaniałą pronozycję

B E Z P Ł A T N I E  

chce Wam powiedzieć
Czy pi zyszlość Wasza będ: ie 

szczęśliwa i jasna. Jakie o iąg- 
niecie powodzenie w miłości, 
małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnie­
niach. Możecie również otrzy­
mać wytłumaczenie wielu waż­
nych zagadnień, które jedynie • 
Astrologja wyjaśnić jest zdolna 

‘ C .y  u. odzlłeś się pod szczęśliwą gwiazdą 7* 
RAMAH, słynny orjentalista i astrolog, kturego 

studja i porady astrologiczne wywołać zdołały istny 
uawał tysiącznych piśmienny jr podziękowań z ca­
łego świata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej 
nieporównanej metody, jedynie na mocy, udzielone­
go sonie, Waszego imienia, adresu i ścisłej daty urO' 
dzin, astrologiczną analizę Waszej przi ii iści która 
łącznie „z o&.bisteml radami* zawierać będzie wsk i 
zówzi, które Was wprowadzą nietylko w zdumienie, 
ale v zapał i entuzjazm. „Porady osobiste* zdolne 
są zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez' 
wahania w Waszym własnym interesie —  adres: 
RAMAH, Folio 169 PE, 44, Rue de Lisbonne PARIS, 
Nadzwyczajna niespodzianka czeka Was I Jeżeli chce 
cie, możecie w liście załączyć zł. 1’— w  markach 
pocztowych, które przeznaczone są na pokrycie częśc. 
kosztów porta i in. Porio do Francji: zł. 0’50.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca następujące książki:

G rossin^-er i  F a n z e r : Nowoczesna 
księgowość polska, syst. Pege . 

D r. E. M a rg u lie s , adw. we Lwowie 
R o z w ó d  i unieważnienie małżeń­
stwa

J . K r a je w s k i :  Tajne związki polit
w Gaiięu  ........................

P r o f .  K r z y w ic k i :  Rosja Sowiecki 
1 pod względem społecznym i gospodar­

czym (2 t . ) ....................................
E. M a je w s k i :  Teoija człowieka i cy­

wilizacji ........................ ....
E . B a rw iń s k i:  Kaczkowski w świetle 

prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 

K .  K r ó l iń s k i : Dzieje narodu polsk. 
M . S ie d le c k * . L ziemi lubelski* j 
E . C h w a le w ik :  W ielkie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przyszłość . . 
M . W ie lo p o ls k a : Kontry falo we lich­

tarze  .................. ; . .
—  Mapa przemysłu ilzeczyposp. Polsli
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Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G e r m i n a l
poleo-

Księgarnia Ludowa —  Szajnochy 2

mmi POLECA ■KIPM S LIIDOHB
LUł t iW ul. SZAJNOCHY b. Z.

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln e j S flPANIS fcAW  L A  U D A . — Druk. Lu d . Spółdz. T o w . W yd . L w ó w , ul. U. Sap ieKy iTTL ** T e ł. **96.


